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CZEŚĆ URZĘDOWA

Minister handlu mianował starszego ko­
misarza pocztowego Andrzeja L u n d ę  sekre­
tarzem pocztowym we Lwowie.

CZEŚĆ RIEURZEDOWA

Lwów , dnia 22 lipca.

Od wybuchu wo j n y  w s c h o ­
d n i e j  prasa austryacka i węgierska 
już kilka razy zakreślała monarchii 
granicę, do której sięgać może jej 
neutralność. Mówiono i pisano wiele 
o liniach Aluty, Bałkanu i t. d., naj 
pierw jako o własnej inwencyi, a pó­
źniej nieznacznie tak rzecz przedsta­
wiono. jakoby te graniczne linie neu­
tralności nie były pomysłem prasy, 
lecz wyraźnie objawionem postano­
wieniem hr. Andrassego. Gdzie i kie­
dy powiedział hr. Andrassy, że po 
przekroczeniu jednej z tych lin ij, mo­
narchia będzie spowodowana wystąpić 
czynnie? Nie powiedział tego hr. An­
drassy ani bezpośrednio, ani za pośre­
dnictwem obu rządów w czasie czę­
stych interpelacyj o sprawie wscho­
dniej. Zawsze mowa była tylko o je­
dnej niewzruszonej granicy neutralno­
ści, a granicę tę stanowią interesa po­
lityczne monarchii. Dla interesów mo­
narchii samo przejście Bałkanu przez 
Bossyan nie jest chwilą krytyczną, bo 
o takich interesach nie rozstrzygają 
pojedyncze epizody operacyj strategi­
cznych, lecz ogólny kierunek wypad­
ków, ich dążność i ostateczne cele. 
Jeżeliby Rossya wytknęła była wojnie 
już w kwietniu takie cele. jakie jej 
wytykały pobożne życzenia krzykaczy 
a la Czernajew, interesa monarchii 
austryacko-węgierskiej byłyby zagro­
żone nie w chwili przejścia Bałkanu,

nawet nie w chwili przejścia przez 
Dunaj, lecz zaraz w pierwszym okresie 
kampanii t. j. wtedy, gdy pierwsze 
kolumny rossyjskie wkroczyły do Ru­
munii. , . .

Ani w g a b i n e c i e  t r a n c u-
s k i m ani w koalicyi trzech stronnictw 
konserwatywnych nie istnieje harmo­
nia, jakiej wymaga niezbędnie akcya 
wyborcza, prowadząca do celu zamie­
rzonego. Stronnictwa prędzej powaśni- 
ły sie między sobą aniżeli członkowie 
gabinetu, ho zaraz nazajutrz po roz­
wiązaniu Izby deputowanych powstał 
miedzy niemi spoi nie tylko o samą 
liczbę kandydatów lecz także o cel 
wyborów. Właściwie żadna frakcya 
konserwatywna nie powiedziała wy­
raźnie, że chodzi jej wprost o restau­
racje  dynastyi królewskiej lub cesar­
skiej,Ł każda owszem zapewniała rząd 
w swoich organach o gotowości po­
pierania marszałka Mac Mahona, ale 
cóż to pomoże, skoro wzajemna po­
dejrzliwość lekceważy wszelkie zape­
wnienia? Osobliwie bonapartyści, jako 
najgroźniejsi dla republiki i dla innych 
frakcyi monarchicznych, mają to nie­
szczęście, że zawsze posądzeni są o 
zamach stanu. Ozy organa ich przy­
znają się otwarcie do dążności restau­
racyjnej, czy nie wspominają nawet o 
Napoleonie IV lecz tylko o marszałku 
Mac Mahonie, zawsze jednakowe spa­
dają na nich gromy. Ale gromy te nie 
są dziś tern, czem były przed laty 
trzema, gdy najlżejsze posądzenie ja­
kiego ministra o sympatyę dla bona- 
partystów wystarczyło, ażeby pozba­
wiony został teki. Dziś mogą legitymi- 
ści i orleaniści współzawodniczyć z re­
publikanami w potępieniu rządu za 
forytowanie bonapartystów a mimo to 
stan rzeczy nie ulegnie zmianie. Bo­
li apartyści nie potrzebują przyjmować 
od rządu warunków, pod jakiemi mogą 
uzyskać poparcie w czasie agitacyi 
wyborczej. Czasy tak się zmieniły, 
że bonapartyści stawiają rządowi wa­

runki swojego poparcia i mogą być 
pewni, że nie zostaną odepchnięci. Cóż 
bowiem znaczy koalieya konserwaty­
wna bez frakcyi, która* w kilka lat po 
okropnym upadku wzrosła w parla­
mencie z 'kilku głosów na sto i obe­
cnie posiada niezachwiana większość 
nie tylko w niektórych okręgach wy­
borczych lecz w kilku całych depar­
tamentach? Ks. Decazes może najpierw 
stać się ofiarą zmienionej sytuacji, 
jeżeli to prawda, że występuje przeciw 
panu Fourtou za forytowanie bona­
partystów. Skoro tylko rozeszła się 
pogłoska, że ks. Decazes pragnie po­
wstrzymać prąd bonapartystowski w 
gabinecie, powiedziano równocześnie, 
że weźmie dymisyę, że marszałek ani 
chwili wahać się nie będzie, kogo za­
trzymać w gabinecie, księcia Decazes, 
czy pana Fourtou ? Ks. Decazes. szczy­
cąc się wielkiem zaufaniem Niemiec, 
uważał a może i dotąd uważa siebie 
za niezbędnego na posadzie ministra 
spraw zagranicznych. Zdaje się, że 
w niezbędność księcia Decazes wie­
rzyła sama Francya i clia tego 
minister spraw zagranicznych mógł 
z taką łatwością przenosić sie z je­
dnego gabinetu do drugiego, "odgry­
wać raz rolę nawróconego republika­
nina, a potem wracać do dawnych 
przekonań. Zmienność ta sprzykrzyła 
się wreszcie Niemcom i od 16 maja 
ks Decazes przestał już być tam oso­
bistością tak sympatyczną jak dotąd. 
Ks. Decazes, jeżeli nie chce prędzej 
lub później zastosować się dô  prądu 
bonapartystowskiego, musi być przy­
gotowany na dymisyę. Zdaje się, że 
niechęć ks. Decazes do bonapartystów 
jest o wiele silniejszą od jego zmien­
ności i przywiązania do teki, dymisya 
jego jest zatem wcale prawdopodobna.

Jeżeli A n g l i a  każe wojskom 
swoim wsiąść na statki transportowe, 
to choćby telegram ponowił sobotnie 
zapewnienie, że cel tej wyprawy jest 
nieznany, nikt w Europie nie będzie

miał pod tym względem wątpliwości. 
Statki transportowe popłyną w takim 
razie niezawodnie na wschód, a wąt­
pliwość zachodzić mogłaby tylko co 
do kwesty i, czy Anglia niesie pomoc 
Tureyi lub przystępuje stanowczo do 
materyalnego zabezpieczenia swoich 
interesów. Za ostatnią wersyą przema­
wiałaby ta okoliczność, żc Anglia nie 
wypowiedziała Rossyi wojny i pewnie 
nie wypowie jej do 25 lipca t. j. do 
chwili, w której według sobotniego te­
legramu okręty transportowe mają być 
przygotowane do wzięcia wojska na 
pokłady. Ale tradycye wojenne Anglii 
wskazują, że w Londynie nie bywa 
przestrzegany zwyczaj formalnego wy­
powiadania wojny w sposób prakty­
kowany przez mocarstwa kontynentu. 
Ponieważ oświadczenia ministrów an­
gielskich w parlamencie są dziś tak 
samo niepewne i dwuznaczne jak przed 
wojną, przeto wojsko angielskie bę­
dzie jnż w drodze na wschód a jeszcze 
nie zostanie rozwiązaną powyższa kwe- 
stya. Jedna okoliczność pozwala jednak 
utrzymywać, że zapowiedziany trans­
port wojska byłby przynajmniej w tej 
chwili znakiem interwencyi przyjaznej 
dla Turcyi. Dopóki armia turecka nie 
została stanowczo pobitą, dotąd własny 
interes każe Anglii unikać każdego 
kroku, któryby mógł przyspieszyć roz­
biór Turcyi. Flota angielska zajmująca 
Gallipoli lub wojsko angielskie zajmu­
jące Stambuł, jedynie dla zabezpiecze­
nia interesów angielskich, byłyby pier­
wszym aktem podziału Turcyi. Anglia, 
robiąc taki krok rozpaczliwy okazałaby 
tera, że nie przypisuje już Turcyi ża­
dnej żywotności a takie świadectwo 
miałoby niezmierne znaczenie polity­
czne, niemal takie jak stanowcze zwy­
cięstwo Rossyan pod Szumią. Zresztą 
wieść o wysyłaniu wojsk angielskich 
na wschód, dotąd jeszcze oczekuje u- 
rzędowego potwierdzenia.
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W Y P R A W A  PO S O K G E S S Y B
O b r a z k i  z P o d o l a

A u t o r a  „K ł o p o t ó w  S t a r e g o  K o m e n d a n t a "

I I .

Dom pana Aleksandra .

(Ciąg dalszy).
Po tej naradzie kulinarnej nastąpiła roz­

mowa na temat trochę odmienny.
— A cóż , Melanka będzie ? — zapy­

tała pani Aleksandrowa.
— Ledwie namówiłem matkę... mówi 

żałoba, Melanka nie zdrowa... ale jak zaczą­
łem prosić, że nie potrzebują tańczyć, że to 
uroczystość fam ilijna, a mameezka wie, jak 
ja chcę— to muszę zrobić wszystko... A niech­
że tego Iwana dyabli wezmą, tak mię ręka 
boli...

—  Sokołow ska z synem  przyjedzie —  
mówił Leon — żeby tylko Micia chciała...

— On stara się o założenie w banku 
swego majątku — mówi dalej pani — i Ale­
ksander, żeby miał ten sp ry t, toby tak jedno 
z drugiem mógł połączyć, Jak uważasz, So­
kołowski , co ?

—  D oskonała partya  , wieś duża , o d -  

dłużona t ro c h ę , ale się może wyrobić.
—  Żeby tylko ten akeyzny nie przy |oenaJ.
— Niech przyjedzie... proszę mameezki, 

można mu zrobić taką minę...

- Serce Guciu, w moim domu nie wy­
pada... Go ja tej dziewczynie nienaperswadu- 
ję... że to nie dla niej partya jakiś urzędni- 
czyna... że powinna dbać o honor dom u, że 
szkodzi tern Typei...

No i mnie...
Mniejsza o ciebie.

Przepraszam mameczkę, ale sukcessya 
w Niemczech prawie pewna. Właśnie wczo­
raj dowiedziałem się od naszego marszałka 
jeszcze o jednej nowości. Jakiś stary jego­
mość jechał z nim do Odessy, a dowiedzia­
wszy się kto o n , rozpytywał czy nie ma 
gdzie w guberni i familii Szmidt-Miillerów, 
że własme proszony jest od swego krewnego 
z Pomeranii, aby mu tych szczegółów dostar- 
czył-...

hacecye mój Guciu...
Daję rnameczce słowo honoru , tak 

prawda... Ja już zbieram dokumentu żeby mu 
przesłać, mam jego adres: hrabia Kopf...

Dla Sokołowskiej —  mówi niezwa- 
żając na gadaninę baronowa— pokój już przy­
gotowany. Leoś powiada, że ona synem kom­
pletnie rządzi, a sama lubi wszelkie wygód- 
ki > A wt(‘dy w dobrym humorze, kiedy się 
wysp1-- błuchajno Guciu, sztukę mięsa z pie­
ca dac ?

. (Nie wypada ; na wielkim obiedzie nie 
podają żadnej sztuki mięsa... A dyrektorowie ?

Będą z pewnością, jestem pewna, 
Aleksander przeprowadzi dla ciebie interes o 
tę agenturę...

■— Marneezko 
dla mnie ?

czy to stosowne będzie

— Więc myślisz, że ciągle będziemy was 
utrzymywać, i że ty z tym" głupim tytułem 
barona będziesz jeździł po jarmarkach i sku­

pował kulawe konie, że będziesz grał w dya- 
bełka ?...

— Marneezko niechno ta sukcessya...
— Jaśnie wielmożna pani — słychae 

płaczliwy głos kucharza — jeżeli ta galareta 
jutro nie stanie, niech ja nie będę Wariko, 
niech ja będę pies ostatni...

— Chciałam ci jeszcze powiedzieć o tym 
z Warszawy...

— A pójdziesz ty spać pijanico! — krzy­
knie baron.

— Jeżeli ja pijanica, to bogdajem ni­
gdy światłości Boskiej nie oglądał, proszę 
jaśnie wielmożnego tego... jak się nazywa ..

— Milcz!
— Ja nie chwaląc się znam swoją rzecz... 

o znam, nie powstydzę się i paszteciki logo... 
indyk tego nadziany., oho farsz., głupstwo 
dla mnie farsz,, ale jeszcze pan tego., jak 
się nazywa mnie skrzywdził., ja pijany., ^

Harmider powstały znów przy wyrzu­
caniu kucharza, nic dozwolił rui dos.jszn 
informacji o mojej osobie, a szkoda, oz-o 
wiek najciekawszy jest wiedzieć, co tez o mm 
mówią przyjaciele,.

III.
Wieczór proszony.

Dzień ten dokołataliśmy jakoś sz c z ę ś li­
wie, chociaż nic bez pewnego umęczenia. 
Zbytnia gościnność i u p rz e jm o ś ć  na wsi , po 
większej części bywa nadzwyczaj uciążliwą 
dla* stron obu.. Nie znam nic nudniejszego 
na świecie, jak być bawionym od rana do 
nocy w wiejskim salonie, zwłaszcza w porze, 
gdzie na przechadzkę wyjść nie można,. W cią­
gu parogodzinnej rozmowy, z obcymi ludźmi, 
wyczerpać można całą encyklopedyą znanych

i nieznanych frazesów, przejść wszystkie li­
teratury św iata , wszystkie działy sztuk pię­
knych i niepięknych, a jeżeli nie można wpro­
wadzić na plac sąsiadów i sąsiadek , to dali­
bóg ta zabawa z urzędu każdemu kością w 
gardle stanie. Szanowne czytelniczki ze wsi, 
miejcie tę litość nad waszemi ofiarami, po­
zwólcie choć parę godzin dziennie odpocząć 
swojemu gościowi — nie bawcie ich tak szcze­
rze i nie każcie im drugich bawić..

Na drugi dzień , korzystając z przyby­
wania innych zaproszonych na wieczór, schro­
niłem się do mego pokoiku , myśląc, że od­
pocznę trochę po tej dwudniowej pańszczy- 
źnie salonowej, lecz i tu los kochany nie po­
zwolił korzystać z samotności. Prócz czubią­
cych się baronowiczów w sąsiedztwie, a ztąd
i gderań Pędziehowskiej, ulokowano w moim 
pokoju dwóch jeszcze dżentlemenów obywa­
telskich. Szczęściem, że jeden z nich nic nie 
g ad a ł, lecz rozpakowawszy swoją podróżną 
walizę, jak usiadł od jedenastej godziny przed 
lustrem , to do samej czwartej po południu 
przystrajał swoją na angielski sposób przy­
strojoną facyatę z pomocą uzbrojonego w ró­
żne żelazka lokaja Oleksy,.

. 1 i!ie, dziłwii;  powadze pana Stani­
sława, by la to jedna osobistość w powie- 
cie; znająca się z grubym w różno-kolorowe 
kaitki pomalowanym tSwodcm wirowych u- 
i*ądecn , który woził zawsze z soba,. Oj- 

,e^° adw okat, obecnie właściciel 
c woch wsi nad Dniestrem , już w młodzień­
czych latach wpoił w syna zamiłowanie do tych 
•u ty kulo w kodesu , a pan Stanisław w. dwu­
dziestym czwartym roku życia przyjął naj­
kompletniejszą w tym kierunku e d u k a c ję .  Gdy­
by nie pan Stanisław , nitrowy sędzia nie 
miałby co robić w swoim o k r e s u , ta k  m u -
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K onstantynopol, 15 lipca.

(K -%) Kiedy zajęty przy robotach in­
żynierskich byłem w Sofii, pokazywano mi 
starą drogę, której historyczne znaczenie do­
tąd żyje w podaniu okolicznej ludności, szlak 
dziejowy, po którym po raz ostatni szedł 
Islam na Chrześcijaństwo, grożąc eywilizacyi 
i krzyżowi. Tędy to, tą drogą maszerował 
Kara Mustafa pod Wiedeń, a pod buńczuka- 
mi jego sunęła się chmura azjatycka, 300.000 
dzikich wojowników z głębi Azyi... Kiedym 
patrzył na tę drogę, stanęły mi przed myślą 
te hufce bissurmańskie, w całej swej pier 
wotnej, fantastycznej postaci, które rozprószył 
miecz naszego Sobieskiego, po których 
szum skrzydeł polskich husarzy przeleciał jak 
orkan pod Wiedniem..

Nie przypuszczałem, że kiedyś zobaczę 
żywemi oczyma te same postacie, me zmie­
nione w niczem , zachowane w całej pełni 
swej azyatyckiej oryginalności — że patrzeć 
będę dziś na nie, jak patrzono przed wieki... 
Kto teini czasy był w Konstantynopolu i wi­
dział to pospolite ruszenie Islamu, tych ko­
czujących wojowników i opryszków z Kapa- 
docyi, Karyi, Frygii, Galatei, Mezopotamii, 
Lykii, których ochrzczono ryczałtowem mia­
nem zejbekóic, ten śmiało może powiedzieć, 
że widział tych samych „bissurman har­
dych11, z którymi walczyli Żółkiewscy i So- 
biescy. Czemuż tu nie ma M atejki0 ... —- po­
myślałem nieraz, przechadzając się po waż­
kich ulicach starego Stambułu — jeźli kiedy 
mistrz ten zechce odczarować swym pędzlem 
cecorską klęskę lub wiktoryę chocimską, zna­
lazłby tu modele, ale jakie modele!... Nie po­
trzeba mu studyować starych rycin, muzeów, 
zbrojowni i archeologicznych zabytków — 
te same postacie żyją, chodzą — patrzę na 
nie codziennie.

Od miesiąca blizko snują się po Stam­
bule i Perze ci wojownicy, powołani do boju 
z Rossyanami. Widziałem tu ostatnie klasy 
mustehafizu i redyfów, pisałem wam o tera, 
widziałem czerkieskie hufce i inne szumowi­
ny europejskiej Tureyi, ale wszystko to grze­
czne i potulne dzieci w obec tych zejbekoui 
którzy teraz włóczą się po Konstantynopolu, 
potrącając giaurów, strasząc kobiety, dopu­
szczając się gwałtów i krwawych awantur. 
Zejbeki zaczęli tu przybywać z Azyi w po­
łowie czerwca, a pojawienie się ich było 
przedmiotem powszechnej ciekawości. W Ga- 
lacie, na Perze i w Stambule biegano za ni­
mi. Istotnie też zasługiwali na pewien rodzaj 
admiracyi. Są to mężczyźni dorodni, herku- 
licznej budowy i wyniosłych kształtów, z 
muszkulaturą atletyczną, o twarzach pełnych

jąc co tydzień kilka skarg do załatwienia o 
różne szkody i przestępstwa w dobrach pana 
Stanisława spełnione, pocił się biedak przy 
redagowaniu wyroków, aby nie być na czem 
złapanym w zjeździe.

Za to drugi współlokator, ośmnastoletni 
Adolfek Prostacki , z ząjęczemi na wierżcbu 
osadzonemi oczyma, nie dał mi chwili spo­
koju , zarzucając nieustannie swojemi pyta­
niami. Pan Adolf, z powodu choroby oczu, 
przez dwa lata nie mógł ukończyć czwartej 
klasy w giinnazyum , dlatego papa po nara­
dzie z kuzynem Aleksandrem, postanowił od­
dać go na wydział agronomiczny do szkoły 
politechnicznej w Rydze, tymczasem zaś dla 
wprawy w niemieckim języku , przyjął mu 
wydalonego z fabryki cukru pisarza Czeeho- 
Niemca jako guwernera.

Z ząjęczemi oczyma Adolfek, jest sobie 
dobrze wykarmiony i bardzo grzeczny chło- 
pezyna; poczęstowawszy mię papierosem , o- 
gromnie był uszczęśliwiony dowiedziawszy się, 
że przyjeżdżam prosto z Warszawy.

— Pan z samej W arszawy?...
— Z samej.
— Warszawa ładne miasto co ? podo­

bno jak Paryż , co ?
— Ładne, ale mu do Paryża daleko...
— A w Paryżu pan był ?
— Byłem, nawet mieszkałem tam czas 

jakiś....
— E, e, e, pan mieszkał w Paryżu ? — 

pyta wytrzeszczając swe zajęcze oczy, a że 
był dość żywego temperamentu , więc przy 
całej rozmowie to zrywał się, to chodził po 
pokoju poprawiając czuprynę spadającą mu 
na czoło, to wreszcie przypatrując się z za­
jęciem jasno-czokoladowym swoim majtkom. —

męzkiej energii i dzikości, z namiętnie gore- 
jącemi oczyma, spoglądająeerni z pogardą 
nie tylko na giaurów, ale i ua Turków, któ­
rzy się ubierają choćby po trosze a la franca. 
Jest to kalejdoskop etnograliczny —■ chaos 
kostiumów, a jeden bardziej malowniczy i 
bardziej oryginalny od drugiego, bo jak po­
wiedziałem, generalna nazwa zejbeków obej­
muje najrozmaitsze szczepy. Widziałem mię­
dzy niemi nawet etiopskich i arabskich m u­
rzynów.

Spróbuję wam naszkicować kostium naj­
bardziej przeważający w tych stu barwnych 
grupach. Na głowie zawój gruby i suty z 
wzorzystej materyi, przypominający janiczar- 
skie turbany jeszcze z czasów wielkiego Oho- 
srewa, a kształtem swym podobny niekiedy 
do czapek niedźwiedzich grenadyerskich, do­
koła tego turbanu mnóstwo wisiorków, fren- 
zelek, kutasików, rzemyków i bombelków, 
z tyłu jeden ogromny kutas — a wszystko 
to przy silnym wietrze okręca wirem ten łeb 
prawdziwie saraceński.

Rzecz dziwna, że nie widziałem zejbe- 
ka z brodą. Niemal każdy gładko ogolony, a 
golą i łby także, z wąsem powiedziałbym po 
polsku zakręconym do góry. Szyja i pierś 
całkiem nagie, ta ostatnia kudłata niekiedy, 
jak n zwierza, przy atletycznych kształtach 
i ciemnej barwie czoła nadaje zejbekom wy­
raz prawdziwie dziki. Koszule żółte jedwabne 
lub białe, na koszuli rodzaj westonu krótkie­
go, który sięga od szyi zaledwie do połowy 
bioder, a cały obsypany jest świecącemi rae- 
talowomi guziczkami. Przy tych kurtach znaj­
dują się szerokie rękawy z wylotami, bogato 
haftowane złotem i jedwabiem. Między pa­
sem a tą kurtą wystaje koszula. Pas jedwa­
bny okręca ich biodra kilka razy, a widzia­
łem zejbeka, jak chcąc się opasać, przyczepił 
pas do słupka na ulicy i kręcąc się nawijał 
go sobie na biodra. Szarawary nadzwyczaj sze­
rokie i fałdziste atak krótkie, że mając ledwie 
20 centym, nie pokrywają całych nóg i ko­
lan, które nagie są jak u Szkotów. Pod ko­
lanami kamasze aż do kostek, i sandały czer­
wonym jedwabiem i złotym szychem hafto­
wane, z boku zapinane haftkami, 
i Pod pasem jedwabnym, na samym 

brzuchu, pas drugi rzemienny, który jest 
prawdziwym arsenałem. Jatagan zatknięty na 
poprzek w pasie sterczy tak z obu stron, że 
przechodnie spotkawszy zejbeka na ulicy, na 
bok schodzić muszą, aby nie zawadzić o tę 
broń sieczną, która tern różni się od zwy­
kłych tureckich jataganów, że ma ostrze wła­
śnie w zagięciu swojem. Dalej dwa pistolety, 
najczęściej na skałki ale ślicznej roboty, nóż 
mniejszy, dwa kartusze z mosiężnej blachy, 
szezypczyki do ognia i t. p. — wszystko to
w tym rzemiennym arsenale.

Cóż z tego wszystkiego, kiedy te ma­
lownicze chłopy, które byłyby skarbem dla

Powiadają, że Paryż to ma więcej niż milę 
długości ?

■— Sądzę, że więcej niż trzy...
— Doprawdy ? to tak jak od nas do 

Kamieńca... A w Paryżu, to sami Francu­
zi , co ?...

— O nie, jest i mnóstwo cudzoziemców...
— I Anglicy ?
— I Anglicy...
— Prawda panie, że Anglicy to dziel­

ny naród co ? że nie mają krzeseł do siedze­
nia , ale worki z wełną...

— Nie słyszałem o tem...
— Tak panie, pan Gembacki słyszałem 

opowiadał mamie, a on ma guwernantkę do 
dzieci czystą Angielkę... I pan Gembacki po­
wiada , że tam tylko jeżdżą końmi w Anglii...

— Naturalnie, czemże by jeździli ?
— Ha, mogliby klaczami, ale powiada, 

że klacze tam w ogromnem są uszanowaniu 
i drogo się płacą panie... Dlatego i pan Gemba­
cki sprzedał mi parę angielskich klaczy bar­
dzo drogo... ale jakie klacze... czysto an­
gielskie....

Wyczerpawszy ciekawe w tym rodzaju 
zapytania, pan Adolf przejrzał się w lustrze, 
poprawił wysokie , podrzynające uszy kołnie­
rzyki , poprawił bujnie rosnącą mu czuprynę 
na głowie, i nagle, jakby sobie co przypo­
mniał , stanął przedemną.

— Jak pan uważa, czy to będzie z szy­
kiem , jak ja wystąpię dziś w tej kolorowej 
koszuli, co? Powiadają, że teraz w Anglii naj­
modniejsze są koszule Bosfort — mówi roz­
suwając kamizelkę na piersiach i pokazując 
szerokie czarno-żółte pasy.

— Sądzę, że lepiej by było przebrać 
białą...

— A to szelma ten mój Niemiec, on

malarza, są tu plagą istotną dla mieszkań­
ców. Dzicy ci obrońcy półksiężyca, ulokowa­
ni w obozie pod pałacem letnim sułtańskim 
lld iz , bandami przeciągali ulice, zaglądali do 
gorzałczanych szynków, pili rakię, której Ma­
homet pić nie zakazał, bo nie znał jeszcze 
propinacyi, a za trunek płacili ba/udowi pła­
zami jatagauu. Szlachetni ci wojownicy o- 
prórz małego roztargnienia przy płaceniu ku­
powanych towarów, i częstych pomyłek w 
kwestyaeh własności prywatnej — rozwijali 
nadto wielce gorącą galantoryę dla płci pię­
knej, osobliwie tej, co bez jaszmalcu ukazuje 
się na ulicach, t. j. dla dam euopnjskich, 
którym adoracyę swą okazywali w sposób 
troszeczkę... za naiwny i z zbyt dobitną szcze­
rością sentymentów. Na samej Galacie, gdzie 
liczny demi-monde grecki i żydowski przy­
pominał im najponętniejsze obietnice Maho­
meta, nie poprzestali pp. zejbecy — puszcza­
li się np. ua Grandę rue Tera lub ua Taxim , 
kędy piękna płeć europejska się przechadza, 
i dopuszczali się tu bewstydnych zuchwalstw... 
Zachciało się tym Azyatom także artysty­
cznych rozkoszy, a osobliwie ciekawi byli 
francuskich szansonierek; zdarzyło się tedy, 
że wtargnąwszy do którego z tutejszych ca- 
fes chanlants jak n. p. do Alcazar de B i-  
sance albo Theatre Europę oczywiście bez 
biletów, rozpędzili po prostu publiczność wo­
łając groźnie: Gett! Gett! co znaczy: „ru­
szaj11, powsiadali w krzesłach i kazali sobie 
śpiewać: Gest Vamant d’A m anda! Go to za 
widok, taki parter z zejbeków, słuchający 
francuskich szansonetek!... Kiedy kto nie 
chciał ustąpić z krzesła, błysnęły jatagany i 
odezwały się g łosy : K e ss !K e ss !  (siecz!
siecz!)

Nie jednego poczęstowali istotnie jatn- 
ganem. Zaszło nawet kilkanaście wypadków 
ohydnego gwałtu i kilka rozbojów, nie mó ■ 
wiąc już o burdach pomniejszych. Pana Jor- 
dana, Polaka, właściciela domu na Ferikoj, 
który nadto jest miralajem , t. j. pułkowni­
kiem, napadły te opryszki około godziny 9 
wieczór, zabrali mu zegarek, łańcuszek, 8 lir 
w gotówce i znieważyli czynnie. Możecie so­
bie wyobrazić, jak tu kontenci jesteśmy z 
takich gości, przy znanej lichocie' policyi
tureckiej! Na szczęście słyszymy, że dziś, 
jutro , opuszczą nas i udadzą się na plac 
boju.

SPRAWY I 0M R C III

W Pola odbyło się dnia 20 b. m. uro­
czyste odsłonięcie pomnika wystawionego dla 
uczczenia pamięci admirała ś. p. Wilhelma 
Tegetthofa. Uroczystość odbyła się w obe­
cności Najdostojniejszego Arcyksięcia Albrech­
ta. Pomiędzy admiralicyę i generałów rozda­
no srebrne, a pomiędzy żołnierzy. którzy

sprzedał mi sześć takich Bosforów po trzy 
ruble i powiedział, że najmodniejsze. Go ja 
tu zrobię, be?... Jak pan uważa, posłać do 
domu po białe?

— Naturalnie że posłać, balowe ubra­
nie zawsze używa się całe czarne, koszula 
tylko i krawatka białe...

— J krawatka biała, a ja wziąłem nie­
bieską srebrem nakrapianą... I pan będzie 
miał białą krawatkę? — pyta wciąż muska­
jącego się  przed lusterkiem Stanisława.

— Go takiego?
— Ozy pan ma białą krawatkę?
— Mam ale dla siebie...
— Przepraszam panów —■ mówi zaam- 

barasowuny szukając czapki — ale ja musze 
iść do mamy, żeby natychmiast posłała mi 
po białą koszulę do domu... Bestya Niemiec, 
tyle mi narobić kłopotu... niewiern czy Hryć- 
ko zdąży...

Do pierwszej godziny już mnóstwo na- 
zjeżdżało się gości, jest i pani Sokołowska 
z synem , jest i dyrektor z żoną, jest i mu­
zyka żydowska u arendarza. a syn gospodar­
stwa dotąd nie wrócił... Widzę*, pani Ale­
ksandrowa przy inuje z serdeczną wdzięczno­
ścią składane sobie powinszowania, a co 
chwila przybiega do okna i niecierpliwi się 
i irytuje mimo zapewnień pana barona, że 
Mikoleio wróci na czas.

Nadeszła pora obiadowa, trzeba rozsa­
dzać gości przy stole, pani już traci głowę, 
a jednak stara się być uprzejmą dla star­
szych dam. młodzieży znów umieszczając ich 
między pannami prawi słodziutkie komple- 
menta — mimo to obiad zepsuty — przy­
nieśli zupę —• syn nie wrócił...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

walczyli pod Helgoland albo Lissą, bronzowe 
medale pamiątkowe. Uroczysty akt odsłonię­
cia pomuika rozpoczął się o godzinie 11 
przed południem. Najdostojniejszy Arcyksiążę 
Albrecht w towarzystwie Najdostojniejszego 
Arcyksięcia Szczepana odbył przegląd od­
działu marynarzy i pułku piechoty br.' Wetz- 
lara. Po przeglądzie, na dany znak, spadła 
zasłona i pomnik okazał się w całej okaza­
łości. Wojsko prezentowało broń, z okrętu 
admiralskiego dano 19 strzałów armatnich a 
duchowieństwo zaintonowało Te Deum. Wi­
ceadmirał, br. Póck, odczytał następnie Naj­
wyższe pismo odręczne, w którym Najja­
śniejszy Pan oddaje pomnik pod opiekę ma­
rynarki, poczem miał mowę, w której zachę­
cał do naśladowania męzlwa i cnót TegetL- 
hofa. Na pomniku wyryty jest napis: „Wi­
ceadmirałowi Wilhelmowi TegetthofFowi, Ce­
sarz Franciszek Józef 1877. Dzielnie walcząc 
pod Helgoland i świetnem zwycięztwem pod 
Lissą, zjednał nieśmiertelną sławę sobie i 
j n ary u ar c e a u s t  r  y a c k  i e j “.

SPRAWY ZAGRAIICZIE

(OUrncieństwa wojenne.)
Neues Wiener Tagblatt otrzymał od 

swego korespondenta bawiącego w* głównej 
kwaterze tureckiej w Razgradzie następujący 
telegram o okrucieństwach popełnionych 
przez wojska rosyjskie ua bezbronnych mie­
szkańcach Bułgaryi: „Chcąc przekonać się 
naocznie ile jest prawdy w doniesieniach o 
okrucieństwach popełnianych przez wojska 
rossyjskie, udałem się dnia 19 b. m. do la­
zaretu w którym pomieszczono rannych. By­
łem przekonany, że wszystkie wieści rozsie­
wane o tyci) okrucieństwach były przesadne; 
uczucie moje wzdrygało się na samą myśl, 
iżby wszystko te, eo od ośmiu dni głoszą 
uciekający mahometanie o okrucieństwach 
rossyjskich. miało być prawdą. Niestety, 
przekonałem się naocznie, iż wszystko to by­
ło nietylko praw dą, ale nawet pozostawało 
znacznie w tyle poza okropną rzeczy wistośeią. 
Patrząc na te okrucieństwa nie waham się 
wypowiedzieć, iż są one zakałą naszego stu­
lecia i że tak barbarzyńskiego prowadzenia 
wojny nie wykazuje dotychczas historya. Od­
wiedziłem wszystkich rannych pomieszczo­
nych po części w konalcu po części w do­
mach prywatnych. Zastałem tum 18 rannych 
kobiet i dzieci pochodzących z Kali-Ablana- 
w a. Biedne te istoty miały następujące rany: 
12-letnia dziewczynka miała na głowie cie­
cie od pałasza, postrzał od rewolweru i 
pchnięcie od piki; 0-letni chłopak miał w 
głowie ranę zadaną pałaszem, w szyi ranę 
od noża i pchnięcie od piki: 5-letnia dziew­
czynka miała w piersi trzy pchnięcia od ba­
gnetu ; 6-let.nia dziewczynka miała na głowie 
ranę od pałasza; 12-letuia dziewczyna miała 
na głowie 4 rany od pałasza, piki i strzału ; 
60-letnia kobieta miała na głowie jedno cięcie 
a na ciele trzy cięcia, a 18-letnia kobieta mia­
ła w głowie trzy rany. Sześciu eiężko-rnn- 
liyc-h starców pozostaje w kuracji po do­
mach prywatnych. Gi nieszczęśliwi, pozba­
wieni wszelkiej opieki, opowiadają, że w no­
cy z 13 na 14 b. m. napadli ich kozacy i 
kazali im oddać broń a gdy wezwaniu temu 
uczyniono zadość. rzucili się. ci kozacy na 
bezbronną ludność i mordowali wszystkich, 
bez różnicy płci i wieku. Ranni, których 
znalazłem tutaj, są jedyni, którzy z życiem, 
lubo ciężko rauni uszli z rąk żołdaków. 
Uszli oni tylko dla tego. że dzicy mordercy 
uważali icli za zamordowanych. 500 innych 
ciężko rannych starców i dzieci znaleziono w 
górach i sprowadzono do Razgradu. W tych 
dniach mają przyjechać lekarze europejscy, 
dotychczas bowiem czuwa nad tymi nie­
szczęśliwymi tylko jeden chirurg. W chwili, 
w której to piszę, nadchodzi wiadomość, że 
w Belrnan wymordowali Rossyame wszy­
stkich mieszkańców. .To sam o 'stało  się "w 
Ostomika, Polejnarka i Linaukai (nazwiska 
miejscowości są widocznie przekręcono.) Z 
Kostpoki uszedł cało tylko jeden mieszkaniec. 
Liczba ofiar barbarzyństwa rossyjskiego wy­
nosi obecnie przeszło tysiąc*. Odpowiedzial­
ność za te szczególe pozostawiamy oczewiście 
Tagblattowi, który dziś donosi w telegramie, 
że reprezentanci europejskich i amerykańskich 
dzienników, bawiący w głównej kwaterze 
tureckiej, a mianowicie pism następują­
cych : Journal des Dćbats, Republiąue franęai- 
se, Times, Kolmsche Ztg., Neues Wiener 
Tagblatt, Standard  , Morning Advertiser, 
Graąhic, Llhistrated London News, New- York- 
Herald, Neue fr. Fresse, Wiener Torstadt- 
seitung, Tester Lloyd, Frankfurter Ztg. M an­
chester Guardian , Eram iner, Daily TelegrafL, 
Scotsmann i Egyctertes — '.podpisali pro­
tokołu, w którym wyliczone są szczegółowo 
wszystkie czyny barbarzyńskie wojsk rossyj­
skich. Protokół ten za pośrednictwem Porty 
i ambasad ma być udzielony wszystkim dzien­
nikom europejskim do umieszczenia11.
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Nowy minister spraw zewnętrznych , J  również w ręce rossyjskie i dożyjemy
państwa tureckiego, Aanh basza, był juz dwa , 1 5 f że wojska rossyjskie uderzą na
k zy  ambasadorem Porty w Wiedniu. J est. J_ 8 Turków ich własnymi monitorami,
to mężczyzna w sile wieku, liczy bowiem o- “ jać dla czego Achmet basza
koło ¥ 0  at. W młodości swe, przepędził me- , Nie podoo , ---------------
jaki czas w Fraueyi, mając lat czterdzieści, i 
bawił dłuższy czas w Wiedniu jako attache 
ambasady tureckiej. Później poświęcił się służ­
bie administracyjnej i miał podobno w wy­
sokim stopniu posiadać względy sułtana Ab- 
duł Azisa, u którego był pierwszym drago­
manem. W końcu roi-u 1872 przyjechał do 
Wiednia w charakterze ambasadora ale już w 
połowie roku 1873 został odwołany do Kon­
stantynopola i zastąpiony przez Kabulego ba­
szę. Później został musteszarem (szefem sek 
cyi) w ministerstwie spraw zewnętrznych. Po 
kilku miesiącach został znów wysłany do 
Wiednia w charakterze ambasadora, w miej 
sce powołanego na ministra spraw wewnę 
trznych Raszyda baszy. Na posadzie amba 
sadora tureckiego w Wiedniu pozostał i po 
upadku Abdnł Azisa i Murada, dopiero pó 
źniej został powołany na prezydenta senatu 
tureckiego. Aarifi basza jest człowiekiem wy 
kształconym; pisze i mówi wybornie po tu 
reeku, arabsku, persku, francusku i zna do 
skonale literaturę tych języków. Ale i z wy 
kształcenia zachodniego podczas swego po­
bytu „w Europie“, jak mówią Turcy, przy 
swoił sobie dużo, zajmował się także litera 
turą niemiecką, jakkolwiek nie mówi płyn 
nie tym językiem. Wiedeń bardzo polubił 
opuszczał go zawsze z żalem. Należy 
jednak powątpiewać, czy Aarifi basza odpo 
wie wymaganiom chwili, jakkolwiek nie złym 
jest dyplomatą, który swem uprzejmem, n- 
grzecznionem postępowaniem umiał sobie zje­
dnywać przyjaciół. Przymioty te jednak w 
takim czasie, jak obecny, nie wystarczają; sta­
nowisko spraw zagranicznych wymaga dziś 
wielkiej energii i mocy charakteru, a tych 
Aarifi basza nie posiada w tak wysokim sto­
pniu, jak wiele innych chwalebnyrji przy­
miotów.

(Z d ob y cie  N ik op olis).
0  zdobyciu Nikopolis przez Rossyan 

podaje korespondeut Prcsse w liście z 17 
m. następujące szczegóły: „Trzy dui walczono 
dokoła Nikopolis a w Bukareszcie nie wie­
dziano nic o tem; zachowano najgłębszą ta­
jemnicę aż do chwili, w której zwycięstwo 
wojsk rossyjskich było zupełnem. Naczelne 
dowództwo rossyjskie i tutejsze jego organa 
są bardzo ostrożne w rozgłaszaniu wiado­
mości, zwłaszcza, że Rossyanie przeceniają 
zawsze nieprzyjaciela i obawiają się, iż woj­
ska ich będą miały do czynienia z daleko sil­
niejszym i liczniejszym wrogiem. Ta sama 
historya powtarzała się pod Sistowem, pod 
Bjelą, pod Tirnową a obecnie pod Nikopolis. 
Zawsze zdaje się wojskom rossyjskim, że na­
trafią na wielką armię turecką, a tymczasem 
natrafiają tylko na małe oddziały. To prz 
cenianie"przeciwnika ma bardzo wiele dobrego 
za sobą, zmusza bowiem do ostrożności i do 
koncentrowania znaczniejszych sił zbrojonych 
Doniosłem wam już w drodze telegraficznej, 
że atak na Nikopolis rozpoczął się siluem bom­
bardowaniem tej fortecy 13 i 14 b. m. przez 
baterye polowe 9 korpusu, jako też baterye 
ustawione pod Flamundą i Islas na lewym 
brzegu Dunaju. Turcy usypali na wzgórzach 
dokoła Nikopolis cały tuzin wałów ochron­
nych i stanowisko ich byłoby niezłem, gdyby 
nie ograniczali się na defenzywie. Nadto po­
pełnili jeszcze jedną niedorzeczność, że wy­
słali na odsiecz do Plewny 3000 żołnierzy. 
Nie pomogli tem Plewnie a osłabili Nikopolis. 
Dziewiąty korpus (generał Kriidener) złożony 
z 5 i 31 dywizyi piechoty, z 4 pułków jazdy 
i z 4 brygad artyleryi, wyruszył 6 b. m. z 
Sistowy celem ocernowaDia Nikopolis i zdaje 
się, że po drodze nie natrafił na żaden opór 
ze strony woj*k tureckich. Toż samo nie na­
trafił na żadne przeszkody oddział wojsk ru­
muńskich, złożony z 2 pułków piechoty, 1 
szwadronu kawalleryi, z 2 bateryj pie­
szych i 1 bateryi konnej, gdy powyżej 
Islas przeprawiał się na czółnach przez Du­
naj i wylądował pod Samavit. Wieś ta jest 
zamieszkałą przeważnie przez Bułgarów i 
Rumunów, którzy na widok przeprawiającej 
się armii rumuńskiej wznieśli okrzyk : Niech 
żyje Rumunia ! Wojska rumuńskie spotkały się 
tu z skrajnem lewem skrzydłem korpusu 
Krudenera i wspierały armię rossyjską w 
walce stoczonej 15 b. m. pod Nikopolis. 
Szturm na fortyfikaeye w Nikopolis przypu­
ściło centrum rossyjskie. Turcy bili się jak 
lwy, a walka trwała od godziny 4 z rana do 
ciemnej nocy. Zwycięstwo wojsk rossyjskich 
było stanowcze. Otoczeni ze wszystkich stron, 
nie mogąc uratować ani jednej bateryi, od­
cięci od Dunaju i od stałego lądu, musieli 
baszowie Achmet i Hassan wraz \  6000 żoł­
nierzy poddać się Rossyanom i oddać iip 
40 dział. Pierwsze doniesienie o zwycięstwie 
wojsk rossyjskich, nadesłane do Bukaresztu, 
opiewało: „Turcy uciekli w nocy; sztandary 
rossyjskie zostały zatknięte w Ńikopoliś dzi­
siaj o godzinie 7 z rana." Z tego doniesienia 
można było wnioskować, że Turcy przebili 
się przez armię rossyjską, ale późniejsze do-

Gazeia Lwowska z dnia 23 li,

lub Hassan basza nie kazał tych monitorów 
wysadzić w powietrze; chyba może dla tego, 
że żaden z nich nie miał wyraźnego nakazu 
z Stambułu. Achmet basza jest to ten sam, 
który dowodził w Sistowie, gdy Rossyanie prze­
prawiali się przez Dunaj pod Zimnicą. Wów­
czas schronił się do Nikopolis, ażeby, jak 
twierdził, wzmocnić załogę tamtejszą. Przez 
dostanie się do niewoli rossyjskiej uszedł nie­
bezpieczeństwa, jakie groziło mu, gdyby mu­
siał był stanąć przed tureckim sądem wojen­
nym. Korpus Kriidenera operować będzie 
wspólnie z armią rumuńską w zachodniej 
Bułgaryi przeciw Osmanowi i Sulejmanowi 
baszy. Zwycięstwo pod Nikopolis powitano w 
głównej kwaterze cara, który w d. 16 b. m. 
bawił w Pawłowie w drodze do Bjeli, z nie­
słychaną radością. Cesarz powinszował ko­
mendantowi korpusu i zawiadomił o tem 
zwycięstwie cesarzowę Ks. Grorczaków dowie­
dział się o tem dopiero wczoraj przed po­
łudniem a równocześnie otrzymał z głównej 
kwatery W- ks. Mikołaja doniesienie, że 
Wielki książę z pewną częścią swego korpusu 
przekroczył już Bałkan. Ta ostatnia wiado­
mość nie była dla mnie niespodzianką, wie­
działem bowiem, że naczelny wódz rossyjski 
miał doskonałych przewodników bułgarskich 
którzy przeprowadzili jego armię przez Bał 
kan ścieżkami i wąwozami, które nie były 
strzeżone przez armię turecką.“

FremdenUatt otrzymał znowu z Turnu 
Magurelli następujące szczegóły o zajęciu Ni 
kopolis: „Turcy przed oddaniem fortecy po 
palili wszystkie swe zapasy a nadto spalił 
znaczniejsze domy w mieście, tak, że Niko­
polis przedstawia obecnie smutny widok, 
Nav>et po oddaniu Nikopolis w ręce rossyj­
skie podpalili Turcy jeden dom, ale wojska 
rossyjskie stłumiły pożar. W Nikopolis pozo­
stała znaczna liczba Turków. Dnia 16 b. m 
przejeżdżało kilku kozaków po pod dom pe 
wnego Turka; nagle padł strzał z okna tego 
domu i zabił jednego kozaka. Towarzysze 
jego rzucili się na dom i zabili tam dwóch 
Turków. Podczas bitwy w d. 15 b. m. wy­
sadzili Rossyanie w powietrze dwa magazyny 
prochu. Przypatrywałem się dzisiaj dwom 
monitorom tureckim zajętym przez wojska 
rossyjskie i sądzę, że Rossyanie w krótkim 
czasie naprawią te dwa monitory i użyją ich 
przeciw Turkom. O opieszałości tureckiej pi­
sałem wam już niejednokrotnie; dzisiaj po 
dam wam nowe fakta stwierdzające poprze 
duie doniesienia. Oto znalazłem w miejscach 
przez Turków ufortyfikowanych mnóstwo ko­
szów służących do ochrony strzelców, ale w 
koszach tych nie było ani garści ziem i! W 
południe d. 16 b. m. zwiedziłem pobojowisko; 
nigdzie nie znalazłem ani śladu, któryby 
świadczył' 0 usiłowań ich ufortyfikowaniu 
stromych skał i gór. Żołnierze którzy padli 
w boju, byli już pogrzebani ale naboje kara­
binowe porozrzucane po polu świadczyły wy­
mowni e, w których miejscach wrzała najgo 
rętsza walka. Po zajęciu Nikopolis zamierzają 
Rossyanie zbudować most pontonowy, któryby 
łączył to miasto z Turnu-Magurelli. Pontony 
sprowadzono już na miejsce. Ponieważ mosty 
pod Aimtiicą zostały już kilkakrotnie uszko­
dzone przez burzę i silny prąd wody, przeto
ten nowy most pod Nikopolis będzie - 
wielkie znaczenie dla wojsk rossyjskich.“

iiał

J .  C . w .  A r e y k s i ą ż ę  W i l ­
ii ’ inspektor artyleryi, przybył poza- 

wczoraj wieczór z Krakowa do Lwowa.
~  p a n  N a m i e s t n i k  powró-

p woz°raj wieczór do Lwowa z swej prze­
jażdżki po kraju,

t t o n f l s k a t a .  Lwowska c. k. pro­
kuratoria państwa skonfiskowała D r. 166 Ga­
zety JSarodowcj i nr 29 Szczutka z dnia 
wczorajszego.

, ® a x j i n i l i a n  P r e i n i n g e r  szef 
in en an uiy wojskowej w Krakowie przeniesio­
ny zos a w tym samym charakterze do Wie­
dnia.

s p r a w i e  & t r o u s s b e r g a ,
jego ygnanie czyli co jedno wyzwolenie z rąk 
sądów rossyjskich znowu się odroczyło. Akta 
procesu znajdują się w Petersburgu, bez tych 
zas aktów sąd okręgowy moskiewski nie może 
oznaczyć przypadającej na Stroussberga części 
kosztu w sądowych. Wysłano tedy w tym wzglę­
dzie zapytanie do senatu w Petersburgu, a Strouss- 
berg ja czeka tak czeka wygnania.

, . ~  J ^ ^ ę s i e n i e  z i e m i .  W miejsco­
wości fifter w Karyntyi, jak donosi Klgf- Ztg. 
dnia 8 b m. o godzinie 10 wieczorem obser­
wowano trzęsienie ziemi, a na dwa dni przed­
tem, także wieczorem, osobliwsze zjawisko świe­
tlane w kształcie ognistego łuku, rozciąga­
jącego się od południowego wschodu na za­
chód.

— S z k o d y  zrządzone w ostatnich ty­
godniach ulewami i gradem w Styryi, obliczono 
na przeszło milion zł. W wielu okolicach lite­
ralnie nic nie zostało w polu.

— W ielka burza srożyła się dnia 
10 b. m. na Adryatyku. W kanale zadarskim 
przewrócona została wichrem barka z 34 ludźmi 
na pokładzie, przy czem 19 osób wyratowano a 
15 zginęło w falach.

— Powodzie znowu w ostatnich dniach 
nawiedziły kraje alpejskie z powodu kilkudnio­
wych, ulewnych deszczów. Jezioro Bodeńskie po 
raz trzeci w tym loku zaczęło gwałtownie przy­
bierać, a Ren wylał tak mocno, jak sic to nie 
zdarzyło od r. 1868.

— O pożarze m iasta St. John
w Ameryce północnej ogłasza w dziennikach 
angielskich zgrozą przejmujące szczegóły pewien 
naoczny świadek, kupiec, który niedawno po­
wrócił do Liwerpoolu. Pożar miał rozmiary, 
prześcigające wszelkie opisanie. Obszar, stano­
wiący jedno pogorzelisko, wynosi 875 ’ akrów. 
Około 7000 rodzin. złożonych z 20.000 osób 
utraciło całe mienie. Szkodę ogólną już obli­
czono na 30,000 000 dolarów, z których zaledwie 
część piąta pokryta jest ubezpieczeniami.

— Zabawna zem sta. Morning 
Post dowiaduje się z Petersburga, że klub ros­
syjski w Chersonie wykluczył z grona swego 
konsula angielskiego p. Webstera, za to, że do­
nosił swemu rządowi o srogim ucisku unitów 
Podobna niegrzeczność spotkać miała także kon­
sula p. Mansfielda w Bukareszcie. Wątpić je­
dnak należy, czy krok ten wystarczy na odpar­
cie relacyi obu konsulów.

— Morderstwo
Z Tryestu otrzymała Deut. okręcie.

. . ,r ,, 9- następujące
doniesienie: Według nadeszłej tu z Gibraltaru 
depeszy telegraficznej, kapitan stojącego tam na 
kotwicy austryackiego statku handlowego " który 
oprócz komendanta miał na pokładzie dziewię­
ciu majtków, został w skrytobójczy sposób za­
mordowany. Ponieważ poszlaki zwróciły s ię , 
przeciwko załodze, za interwencyą miejscowego I
IrnrisnlD, n,i i s t.rn-w DP1 i Ar «V i a cer, ... F* Ikonsula austio-węgierskiego uwięziono majtków 
i dnia 18 b. m. pod zbrojną eskortą wypra­
wiono do I ryestu statkiem pocztowym. Okręt
t , a  l r f ń r v m  r tn n o .l 'n i /s r » „  „ . . „ J . - i .

nazywana którym popełnioną została zbrodnia 
się „Emma S.“

Na przewozie pod Zirl w Tyrolu 
dnia 17 b m. w skutek wezbranej wody prze­
rwany został prom w chwili, kiedy się prze­
prawiał wóz z kilkoma osobami. Pomimo spie 
sztiego ratunku utonął pleban z Leutasch i wo­
źnica, dwóch innych księży i kilkn włościan 
wydobyto szczęśliwie z wody.

— Polów jesiotrów w Warcie pod 
Poznaniem, gdzie na pewien czas co łata obie­
rają sobie te ryby siedlisko, przypływając z mo­
rza, powiódł się i w tym roku zupełnie. Po­
między złowionemi jesiotrami znajdowały się 
okazy, ważące do 200 funtów.

— O bohaterskiej obroni® je­
dnego z aułów powstańczych na Kaukazie opo­
wiada dziennik Kaukaz: Wysłany do Kachetyi 
oddział wojska pod dowództwem księcia Naka- 
szydze, połączywszy się z oddziałem księcia 
Dżordżadże, zdołał zniszczyć kilka aułów po­
wstańczych, a w liczbie tychże najważniejszy 
auł Asacho. Przy wzięciu aułu tego zaszły 
sceny, malujące rozpaczliwe męstwo Didojczy- 
ków. Naoczni świadkowie opowiadają, że w 
obronie aułu tego brały znaczny udział także 
kobiety. Strzelały do zbliżającego się wojska, 
rzucały z baszt kamienie, a gdy artylerya gór­
ska rozpoczęła dzieło zniszczenia, one widząc 
niechybną zgubę i nie chcąc iść w niewolę, 
własnemi rękami zabijały dzieci swojo i razem

niemi rzucały się z najwyższych szczytów w 
przepaść. Auł został zdobyty, przy czem wzięto 
do niewoli około 200 Didojczyków.

— Zuchwały szalbierz Andratsch- 
ke, który w ostatnich latach mocno zaprzątał 
polieye wielu miast w Europie i popełnił naj­
rozmaitsze sprzeniewierzenia, kradzieże i oszu­
stwa wydając się to za oficera huzarów hr. 
Andrassyego, synowca ministra, to za tureckiego 
inżyniera itd., skazany został w tych dniach 
przez sąd wiedeński na pięć lat więzienia- An- 
dratschke przyznał się do winy zupełnie i na­
wet złożył sędziemu swą „autobijografię.“ Wy­
pływa z niej, że urodził się synem bardzo przy­
zwoitej rodziny i odebrał staranne wychowanie.

— Nowe wydanie koram i. Je­
den z oryentalistów niemieckich w Lipsku opo­
wiada, że carowa Katarzyna II po podbiciu ta ­
tarów w r. 1772 kazała była w Astrachamu

ydrukować i po nader niskich cenach rozpo­
wszechnić pomiędzy mahometanskim. swymi 
poddanymi koran, do którego dołączone były 
uwagi i objaśnienia, tchnące upomnieniem o 
cierpliwości, miłości bliźniego i spo iOju. a o 
miast opuszczono wtem wydaniu oranu 
stkie miejsca, wspominające o jakiej 'o wie u 
chowej supremacyi sułtana stara u s lego na 
wszystkiemi mahometanami. Koran ten w rze­
czy samej bardzo się rozpowszechnił metylko 
w Astraohaniu, ale także w Kazaniu, Bocharze, 
Kokandzie, Indyach itd., i nie mato zaszkodził 
powadze sułtana stambulskiego, ponieważ nic zgoła 
nie mówił o kalifacie tegoż. Otóż niedawno je­
dno z indyjsko-mahometaóskieh Towarzystw uczo­
nych w Ś u racie zajęło się nowem, nader taniem 
wydaniem koranu w duchu prawowiernym, 
które już się ukazało i znajduje ogromny odbyt

w całym świecie mahometańskim. Sam Abdul 
Hamid zakupił 40 skrzyń tego koranu i posłał 
je na Kaukaz celem bezpłatnego rozdania egzem­
plarzy pomiędzy Czerkiesów.

— W m e n J i ż c r y i  bawiącej obecnie 
w Bożen zdarzył się w tych dniach okropny 
wypadek. Podczas karmienia zwierząt jeden z 
dozorców podając tygrysowi przez żelazną kratę 
mięso zanadto przy tem wyciągnął rękę, a gło­
dny zwierz rzuciwszy sio na mięso, uchwycił 
go za dłoń. Inni dozorcy przybiegli na pomoc i 
zapomocą żelaznego drąga uwolnili rękę nie­
szczęśliwego z paszczy tygrysa, pokazało się je­
dnak, że już była na wskroś przegryziona. Ciężko 
skaleczonego musiano zatem odwieść do szpitala.

— Z  I n d y j  w s c h o d n i c h  docho­
dzi wiadomość o śmierci jednego z najzna­
komitszych obywateli Kalkuty, Makarajaha 
Ramanaty Takura, młodszego brata założyciela 
indyjskiej „szkołymyślicieli“ Dwarkanata. Zmarły 
który pochodził z ubogiej rodziny, talentem i 
zasługą dobił się był wysokiego stanowiska i 
wielkiej popularności. Był członkiem ciała usta­
wodawczego Bengalii i członkiem rady wice- 
królewskiej. W ostatnich czasach otrzymał order 
gwiazdy indyjskiej. Liczył lat 77.

— W zmarłym chauie Kasz- 
garn, emirze Badolecie Jakubie, pozbyła się 
Rossya jednego z najzaciętszych i najniebezpie­
czniejszych przeciwników swych w Azyi. Jakub 
pacholęciem będąc, popisywał się skokami na 
ulicach Kokandy i żył prawie z jałmużny. Pó­
źniej był kupczykiem i jako taki przyjął służbę 
w wojsku chana Kokandy. Tam wnet doprowa­
dził do godności beja. W r. 1866 dowodził w 
twierdzy Ura-Tiibe, podczas oblężenia tejże przez 
Rossyan, poezem z drużyną awanturników po­
dążył do Kaszgaru i zajął to miasto. Następnie 
korzystając z powstania Dunganów zajął także 
Jarkents. Rządził z najwyższa surowością swym 
krajem, opierając swą potęgę na licznem woj­
sku, złożonem po największej części z Sartów i 
Kirgizów, a środków ku temu dostarczał mu 
monopol handlowy, który zaprowadził w Kasz- 
garze. Broń i instruktorów dla swej armii spro­
wadzał z Indyj angielskich, a dla wzmocnienia 
się na zdobytym tronie, poddał się sułtanowi, 
który wynagrodził go zielonym sztandarem. Jak­
kolwiek w ostatnich czasach na pozór zbroił 
się przeciwko Chinom, nie było to dla nikogo 
tajemnicą, że przy najbliższej sposobności rzuci 
się na rossyjski Turkestan, tymczasem jednak 
słał uprzejme poselstwa do Rossyi, podczas gdy 
przez innych posłów jednocześnie usiłował dla 
swych zamiarów zjednać Anglię. W końcu je­
dnak zmuszony był stosunkami podjąć walkę z 
państwem chińskiem, które wysłało znaczne 
wojsko celem odbicia znowu Turkestanu chiń­
skiego. W jednej z pierwszych bitew z Chiń­
czykami najstarszy syn emira dostał się w 
ręce nieprzyjaciół, którzy w okrutny sposób 
kazali go stracić. Zwłoki Jakuba chana prze­
wiezione zostały do Kaszgaru i złożone w rao- 
szei Afak-Chodża. Obecnie Chińczycy stoją nad 
rzeką Kareszą i wkrótce zapewne zagarną całą 
spuściznę zdobywczego emira, przez co Rossya­
nie na długi czas będą mieli pokój w Turke- 
stanie.

Sprawa budowy
g m a c h u  s e j m o w e g o .

1.
(O. H ) Niezaprzeczenie jedną z naj­

ważniejszych i z przyczyny znacznych i ko­
sztownych przygotowań, najmniej dalszej 
zwłoki znoszącą sprawą jest budowa gmachu 
dla sejmu i Wydziału krajowego. Sprawa ta 
ściśle się wiąże z nazwiskiem męża, który 
dziś po niezwykle długotrwałem interregnum 
kierownictwo Wydziału krajowego składa w 
ręce uowego marszałka a który od lat kilku zale­
ca ją gorliwie i wymownie sejmowi. I tak 
za współudziałem Wydziału i Sejmu pro­
jekt wyswobodził się z ciężaru ujemnych 
warunków, w jakich rzecz po raz pierwszy 
Sejmowi przedłożoną została, cierpliwie i 
wytrwale zwalczono uprzedzenia, które, sku­
tkiem pewnych niemiłych doświadczeń, wy­
robiły się przeciw wszystkim budowom na 
koszt funduszu krajowego, zwycięzko prze- 
parto uwzględnienie strony estetycznej bu­
dowy, uzyskano w zeszłym roku niespodzia­
nych i wpływowych sprzymierzeńców, nare­
szcie, co najważniejsze, szczęśliwym wyborem 
Wydział krajowy powierzył plan i kosztorys 
takim rękom, iż naoczne przekonanie i ści­
sły rachunek powinny wzniecić w kołach 
kompetentnych, sejmowych ufność w należy­
te i godne wykonanie dzieła.

wyst.awien.ia osobnego gmachu dla 
sejmu i Wydziału krajowego, poruszona po 
raz pierwszy uchwałą sejmowa z dnia 14 pa­
ździernika 1869, odroczona uchwała sejmu z 
dnia 1.) października 1871 pod wrażeniem 
ówczesnego, nieodpowiedniego projektu, przez 
v» ydział przedłożonego, uaroszcie wznowiona 
sprawozdaniem Wydziału krajowego z dnia 
14 sierpnia 1874 i uchwałą sejmu z dnia 
5 października 1875 roku — od chwili 
pierwszego podjęcia przebiegła różne fazy, 
które dają nam ciekawy obraz pokonanych.
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trudności, zwalczonych uprzedzeń i łączenia 
się innych dodatnich myśli z pierwotną prze- , 
wodnią ideą. Z tego powodu zalecilibyśmy w 
tej kwestyi przeczytanie sprawozdań, rozpraw, 
uchwał i zarządzeń jako zajmujące studyum 
materyału do dziejów naszej autonomii.

Pierwotna główna myśl budowy była 
przeważnie polityczną. Wypowiadała ona bo­
wiem wiarę w przyszłość, w trwanie samo­
rządu i udzielała tej ufności formę widomą 
przez wzniesienie stałego przybytku dla cia­
ła obradującepo i wykonawczego. A gdy pe­
wien mówca na posiedzeniu 5 października
1874 wyraził małoduszną obawę, że gmach 
ten, wystawiony groszem krajowym przy 
radykalnej zmianie stosunków krajowych mógł 
by zostać użytym na cele obce swemu 
przeznaczeniu, odpowiedziano mu, że w obec 
tak opłakanej ewentualności usunięcia samo­
rządu, stratę połowy lub i całego miliona za 
podrzędną klęskę nważaćby należało.

W  roku 1875 z tą przewodnią myślą' 
polityczną połączyła się uchwaleniem i roz­
pisaniem konkursu na plany budowy, myśl 
pobudzenia sił artystycznych, które dotąd w 
kraju nie miały dostatecznej sposobności do 
popisu, myśl upiększenia naszego grodu, do­
tąd tak ubogiego w monumenta architekto­
niczne gmachem godnym swego przeznacze­
nia i świadczącym o wskrzeszeniu sztuki tak 
długo u nas zaniedbanej — architektury. I tu 
znaleźli się w sejmie oponenci, którzy lekce­
ważąc stronę artystyczną zalecali bezwzglę­
dne zastosowanie drobiazgowej oszczędności. 
Lecz tak jak w poprzednim roku złowrogich 
proroków, tak w tym roku propagatorów sty­
lu koszarowego stanowczo przegłosowano.

Jakie owoce wydał ten konkurs, jak 
dalece widok pięknych pomysłów i wdzię­
cznych form w planach wystawionych zajął 
naszą publiczność, zwykle niezbyt skorą do 
zachwycania się dziełami sztuki, to świeżo 
tkwi jeszcze w pamięci wszystkich i znalazło 
wyraz swój w dziennikarstwie krajowem.

Rok 1876 uwydatnił przedewszystkiem 
stronę finansową projektu. Wydział krajowy 
w swem sprawozdaniu z dnia 15 lutego 1876 
oznaczył, oparty na wyniku kosztorysów kon­
kursowych, sumę potrzebną na budowę gma­
chu w wysokości 1,200.000 zł., prócz 141.128 
zł., które uchwałą sejmu z dnia 19 kwietnia
1875 na zakupno gruntu pod budowę przy­
znane i w ciągu roku 1875 użyte zostały. 
Sejm wprawdzie w swej uchwale drugiej z 
dnia 5 kwietnia 1876 uznał kwotę 1,200.000 
zł. za wygórowaną i przekraczającą środki 
kraju, tudzież polecił Wydziałowi krajowemu 
wypracowanie planu z zachowaniem ścisłej 
oszczędności „o ile bezpieczeństwo, trwałość, 
dogodność i odpowiednia przeznaczeniu przy­
zwoitość dozwoli", jednak już nie zachował 
niedostatecznej sumy 500.000 zł., którą jesz­
cze uchwała sejmu w r. 1874 oznaczyła jako 
maximum kosztów budowy i w ogóle nie o- 
znaczył kwoty; nareszcie, co najważniejsze, 
uchwałą trzecią ustanowił fundusz osobny 
budowy" na który przeznaczył pozostałość z 
rachunków r. 1875, przychody z realności 
nabytych i odsetki z lokacyi tych fundu­
szów.

Ta uchwała zawierała myśl ekonomi­
czną usunięcia pewnej, bardzo znacznej su­
my "z pod każdorazowego rozporządzenia sej­
mu, który nieraz już okazał był chwilowe u- 
sposobienia gorączkowej i niekoniecznie ja- 
snem i dokładnem rozpatrzeniem rzeczy po­
przedzonej dobroczynności, jak to świeżo u- 
chwalona zapomoga „głodowa" bez głodu, 
która następnie wcale umieszczenia nie zna­
lazła, najlepiej dowiodła. Dopiero to ubezpie­
czenie środków pieniężnych dla budowy gma­
chu od uronienia na przeróżne cele, często­
kroć z duchem samorządu niezbyt zgodne, 
lub, jak to poseł Zyblikiewicz swym energi­
cznym językiem nazwał, od „rozdrapania" — 
postawiło projekt budowy na niezachwianą 
podstawę i to znacznie szerszą, jak od razu 
sądzono, bo fundusz budowy według brzmie­
nia uchwały wydzielony, wynosić będzie z 
końcem września 1877 według sprawozdania 
Wydziału krajowego z d. 20 marca 1877 sumę 
983.939 zł. 65 ct.

Niespodziana wysokość tej sumy pocho­
dzi przeważnie z pozostałości rachunków r. 
1875, która według zamknięcia rachunków 
wynosiła 867.762 zł. 10 ct. dalej z oprocen­
towania tej sumy po koniec r. 1876, t. j. 
21,789 zł. 39 ct., z oprocentowania dalszego 
do 30 września 1877, t. j. 37.030 zł. 36 c., 
nareszcie z dochodów realności zakupionych, 
które wynosiły 7357 zł. 80 ct., razem 933.939 
zł. 65 ct.

Ta suma, z wyjątkiem nieznacznej kwo­
ty 1765 zł., jest dziś dla budowy gmachu 
rozporządzalną Wprawdzie sejm w sesyi 
r. 1876, interpretując cokolwiek dowolnie i 
elastycznie swą uchwałę z dnia 5go kwietnia 
ujął z pozostałości rachunkowej r. 1875 i 
tern samem wyłączył z funduszu budowy
130.000 zł. na pokrycie ogólnych potrzeb
budżetu r. 1876, 112.310 zł. na kredyty
dodatkowe na r. 1876 i 58.323 zł. na po­
krycie potrzeb budżetu r. 1877, razem więc 
300.633 zł. Gdy jednak ta suma znajduje
pokrycie: a) w nadwyżce budżetu r. 1876,
który wynosi 94.868 zł. b) w powiększeniu 
dochodów lat 1877 z dodatków do podatku

pochodzących z podniesienia się należytości 
podatkowej (6,900.000 zł. zamiast 6.600.000 
zł.) o 102.000 rocznie (cent. dodatkowy wy­
noszący 69.000 zamiast 66.000 zł. więc o 
3000" zł. więcej, 3 4 x 3 0 0 0= 102 .000  zł.), co 
czyni 204.000 zł razem więc 298.868 zł., 
tak iż tylko wyż wspomniana mała kwota zł. 
1765 zł. niepokrytą zostaje.

GOSPODARSTWO I HA.NDEL
Przemysł domowy.

n i .
Najwięcej dbałą o pozyskanie szkółki 

fachowej a zarazem i najofiarniejszą okazała 
się gmina miasta Starego Sącza. Zwierzchność 
gminy dowiedziawszy się z pism publicznych 
że zawiązane zostały rokowania o założenie 
szkółek garbarstwa i kuśnierstwa w Bolecho­
wie i Rohatynie, pospieszyła sama przedsta­
wić Wydziałowi krajowemu potrzebę zaopa­
trzenia w szkółkę tego rodzaju także i miasta 
Starego Sącza. Przychylając się do życzenia 
powyższego, polecił Wydział krajowy Wydzia­
łowi powiatowemu w Nowym Sączu przepro­
wadzenie rokowań, w ciągu których Rada 
gminna Staro - Sądecka przyjęła na siebie je­
dnomyślną uchwałą obowiązek bezpłatnego 
dostarczenia dla założyć się mającej szkółki 
lokalu niemniej pomieszkania dla nauczyciela 
a nadto udzielania rocznej subwencyi wt kwo­
cie 300 zł. w. a. przez cały czas istnienia 
szkółki. Na przypadek zaś, gdyby się okazała 
potrzeba połączenia ze szkołą większego za­
kładu fabrycznego, zobowiązała się Rada u- 
dzielić na ten cel w miejsce wyżej wyszcze­
gólnionego rocznego zasiłku pożyczkę bez­
procentową w kwocie 4000 zł. w a. na lat 
sześć. Obok powyższych zobowiązań i Rada 
powiatowa, popierając wniosek gminy jak 
najusilniej, nie poskąpiła na ten cel ofiary, 
gdyż wyznaczyła dla założyć się mającej 
szkółki również jednomyślnie roczną dotacyę 
w' w kwocie 500 zł. w. a. na lat trzy.

Y. Szkoły wyrobów z drzewa. Z rela- 
cyi Wydziału powiatowego w Zaleszczykach 
powziął Wydział krajowy wiadomość, że gmi­
na miasta Zaleszczyki, wniosła w ciągu roku 
ubiegłego do c. k. Namiestnictwa prośbę o 
założenie tamże szkółek stolarstwa i koszy- 
karstwa, przyczem oświadczyła, że gotową 
jest dostarczyć szkółkom tym lokalu z opa­
łem i usługą przez pięć lat. Co do projektu 
założenia szkółki koszykarstwa, to podług o- 
pinii Wydziału powiatowego szkółka taka nie 
mogłaby w Zaleszczykach prosperować z po­
wodu braku odpowiedniego materyału. Nato­
miast poparł Wydział powiatowy jak najsil­
niej tak w obec c. k. Namiestnictwa jak 
niemniej wobec Wydziału krajowego usiło­
wania gminy dążące do utworzenia szkółki 
stolarstwa i w tym też kierunku zamierza 
Wydział krajowy przeprowadzić rokowania z 
c. k. rządem.

YI Szkoły kamieniarstwa. Dla powiatu 
chrzanowskiego zdawała się Wydziałowi kra­
jowemu pożądaną szkoła kamieniarstwa. Szko­
łę tę Wydział krajowy zamierzał pierwotnie 
umieścić w Czernie; w skutek relacyi W y­
działu powiatowego w Chrzanowie i Iz­
by handlowo-przemysłcwej w Krakowie u- 
zuał jednakże za odpowiedniejsze, aby szkoła 
ta umieszczoną została w Paczołtowicach lub 
w Krzeszowicach. Powziąwszy zaś jednocześnie 
z relacyi Wydziału powiatowego wiadomość, 
że niema żadnego widoku, aby którakolwiek 
z powyższych dwóch gmin chciała i mogła 
przyczynić się materyalnie do założenia szkół­
ki fachowej, postanowił Wydział krajowy i 
w tym wypadku wejść w porozumienie z 
właścicielami dotyczących obszarów dwor­
skich, aby ich skłonić do udzielenia pomocy 
materyalnej na założenie i utrzymanie szkół­
ki. Jednakże zgromadzenie OO. Karmelitów 
w Czernie, do którego Wydział krajowy od­
niósł się w tej sprawne jako do właściciela 
Paczołtowic, uchyliło się od udziału materyal- 
nego w przeprowadzeniu projektu. Lepszy 
skutek odniosła natomiast prośba wystosowana 
do właściciela obszaru dworskiego w Krzeszo­
wicach p. Artura hr. Potockiego, który o- 
świadczył, że gotów7 jest popierać zaprowa­
dzenie szkółki kamieniarstwa w Krzeszowi­
cach. Jednocześnie wszakże nadmienił pan 
hr. Potocki, że stałe zobowiązania w tym 
względzie przyjąć będzie mógł dopiero wów­
czas, gdy Wydział krajowy oznaczy szczegó­
łowo potrzeby szkółki i określi ściśle, w ja­
kim stosunku właściciel obszaru dworskiego 
do zaspokojenia ich ma się przyczynić. 
Dalsze przeto rokowania z p. hrabią Po­
tockim poprzedzić musi zestawienie preli­
minarza kosztów założenia i utrzymania 
szkółki.

VII. Szkoły haftów i wyrobu koronek. 
Podług relacyi Wydziału powiatowego w 
Myślenicach, zasługuje w tamtejszym powie­
cie na szczególną uwagę przemysł hafciarski, 
którego głównem siedliskiem jest miasto 
Maków. Zgodnie z opinią Wydziału powiato­
wego postanowił Wydział krajowy poczynić

kroki, aby doprowadzić do skutku utworzenie 
szkółki haftów i wyrobu koronek w Makowie 
i dał w tym celu odpowiednie polecenia W y­
działowi powiatowemu. Jednakże starania de­
legata Wydziału powiatowego, aby gminę 
miasta Makowa, nieprzychylnie usposobioną 
dla projektu założenia szkółki fachowej, skło­
nie do ofiar materyalnych na rzecz założyć 
się mającej szkółki, dotąd żadnego nie odnio­
sły skutku. Natomiast przyjął na siebie tam­
tejszy obszar dworski, którego właścicielem 
jest p. hr. St. Genois, obowiązek dostarczania 
szkółce lokalu wraz z opałem przez lat trzy, 
a Rada powiatowa objawiła chęć przyczynia­
nia się do utrzymania szkółki przez takiż sam 
przeciąg czasu roćzną subwencyą w kwocie 
100 zł. Zresztą Wydział powiatowy ma na­
dzieję, że po ukonstytuowaniu się nowej Rady 
gminnej w Makowie uzyska i od gminy sub- 
wencyę dla szkółki, tak. że i w tym wypadku 
zawiązane rokowania prawdopodobnie osią­
gną cel zamierzony.

|  T a r g  l w o w s k i .  (Sprawozdanie ty 
godniowe Izby handlowej za czas od 7 lipca 
do 14 lipca.) Wszystkie ceny od 100 kilo­
gramów. I szenica 10’25 do 12 25 złr. Żyto 7-75. 
do 8.50 złr. Jęczmień 61—■ do 7-75 złr. Owies 
7.25 do 7'50 złr. Hreczka — ’— do — •— złr. 
Kukurudza zeszłoroczna 5-25 do 7-— złr. 
Kukurudza nowa 5-— do 5'50 złr. Groch do 
gotowania 7.75 do 9--— złr. Groch paste­
wny 6'75 do 7’25złr. Soczewica — ■— do — ■— 
złr. Fasola 8.— do 8'25 złr. Bobik — '— do 
— •— złr. Wyka 5‘25 do 5-50 złr. Koniczyna 
najprzedniejsza 40- - -  do 50-— złr., przednia 
— •— do — •—  złr., średnia — •— do — •— 
złr., poślednia — ■— do — •— złr. Tymotka 
— •— do — •— złr. Anyż rossyjski — •— do 
— •— złr. Anyż płaski — ■—• do — •— złr. 
Kminek — ■— do —1 - złr. Rzepak zimowy 
15‘25 do 16‘50 złr. Rzepak letni 15'— do 
15'25 złr. Rzepik zimowy 15-— do 15'25 złr. 
Rzepik letni 13.50 do 13'75 złr. Lnianka 
10'50 do 11-—  złr. Nasienie lniane — •— do 
— ■— złr. Nasienie konopne — •— do — •—złr. 
Chmiel — •— do — ■— złr. Spirytus gotowy 
— •— do 8*75 złr. Spirytus na lipiec, wrze­
sień — .— do — ■— .

Z TEATRU W OJIY

Lwóio, 23 lipca.

Car Alexander miał się wyraziA że przy 
końcu sierpnia spodziewa się stanąć*w Kon­
stantynopolu. Sądząc z dotychczasowego prze­
biegu operacyj wojennych w Bułgaryi, ter­
min ten wydaje się raczej za długim niż za 
krótkim. Od przejścia Dunaju aż do tej chwili 
nie napotkali Rossyanie w swym pochodzie 
nigdzie na większy opór ze strony Turków, 
którzy prawie bez walki opuszczają jednę po- 
zycyę po drugiej, a w odwrocie swym zdają 
się trzymać jednego tylko planu, to jest, aby 
znajdować się zawsze ile możffości w jak naj- 
większem oddaleniu od morderczych narzę­
dzi swych nieprzyjaciół. „Plan" ten, wykony­
wany z bezprzykładną konsekwencyą, dopro­
wadził do tego, źe armia turecka rozbita jest 
obecnie na dwie części, zachodnią i wscho­
dnią, które straciły wszelki między sobą zwią­
zek i prawdopodobnie nigdy go już nie od­
zyskają, i że zachodnia część armii, korpus 
Osmana baszy, zupełnie jest sparaliżowana, 
podczas gdy wschodniej grozi zupełne oto­
czenie i katastrofa a la Metz i Sedan. Taka 
jest w głównych zarysach sytuacya wojskowa 
w Bułgaryi, która w szczegółach przedstawią 
się jak następuje: Centrum rossyjskie złożone 
z korpusów 12 i 13 w sile około 60.000 lu­
dzi przeforsowawszy linię Jantry i Łomu za­
jęło Kacelewo i Vetowę i dokonało w ten 
sposób osaczenia Ruszczuku od strony połu­
dniowej. Zajęcie Pirgos, dwie mile na połu- 
dnie-zachód od Ruszczifka, daje Rossyanom 
możność przeprawienia 11 korpusu na brzeg 
turecki. Ruszczuk otoczony dokoła i bombar­
dowany równocześnie z obu stron Dunaju nie 
zdoła zapewne stawić długiego oporu, zwła­
szcza, że fortyfikacye jego od strony połu­
dniowej, są o wiele słabsze od fortów, któ- 
remi twierdza bronioną jest od strony Du­
naju, a z upadkiem jednej pozycyi, dominu­
jącej nad miastem, los Ruszczuka może być roz­
strzygnięty podobnie jak się to stało z twier­
dzą Nikopolis.

Prawe skrzydło rossyjskie zdobywszy 
Nikopolis, rozpoczęło na Rahowę i Lom Pa- 
lankę marsz na Widdyń. z którego przed 
kilku dniami wycofał Osman basza swą 30- 
tysięczną armię* pozostawiając dla obrony 
twierdzy tylko 5000 ludzi. Rossyanie operu­
ją tu jednym korpusem (9 pod dowództwem 
gen. Kiiidenera), który jednak wkrótce 
wzmocniony zostanie korpusem 5 generała 
Ralla, zbierającym się pod Turnu Magu rei li 
i mającym pod Nikopolis dogodny punkt do 
ptzeprawy. Atak na Widdyń prowadzony bę­
dzie. podobnie jak na Ruszczuk, z dwóch 
stron, a mianowicie przez Rossyan od strony 
południowej, a przez Rumunów od strony 
Dunaju. Część prawego skrzydła rossyjskiego

zbyteczna pod Widdyniem, posunęła się. ku 
południowi , aby utrudnić Osmanowi baszy 
marsz na Nisz do Sofii. Przednie straże obu 
wojsk nieprzyjacielskich starły się 20 b. m. 
pod P lew ną, gdzie Turcy podobno odnieśli 
mały sukces, i l e  ruch Osmana baszy ku So­
fii wcale nie jest niebezpiecznym dla Ros­
syan, gdyż podjęty został za późno, i w ui- 
c z p iu  już obecnie na los operacyj za Bałka­
nom wpłynąć nie może.

Lewe skrzydło rossyjskie, złożone z 14 
korpusu generała Ziminermanna wzmocnione 
zostało korpusem 4 do siły 50.600 ludzi i 
obsadziwszy linie Kfistendże - Ozernawoda a 
następnie Maugalię nad Gzarnem morzem 
posuwa się w kierunku na Bazardżyk Oglu, 
zagrażając Szu mli od strony wsc hodniej, pod­
czas gdy carewicz z częścią armii ruszczu- 
ckiej wzmocnionej korpusom 11 będzie prze­
ciw tej twiprdzy operować od zachodu. Po- 
zycya turecka pod Szumią już obecnie jest 
tak dobrze jak otoczoną. gdyż oddział za- 
bałkański, wzmocniony w ostatnich dniach 
dwiema dywizyami. odciął jej komunikacyę 
od południa, Ta wyprawa zabałkańska, która 
pierwotnie miała tylko znaczenie dy wersy i, 
obecnie dzięki niedołęztwu tureckiemu na 
brała znaczenia poważnej i groźnej dla Tur­
ków operacyi. W kilku bitwach zmierzyły się 
siły obustronnie i okazało się, że Rossyanie 
za Bałkanom mają stanowczą przewugę li­
czebną. która pozwoliła im usadowić się tam 
trwale, a nawet jak dzisiejszy telegram do­
nosi, wyprzeć Turków z wąwozu Szybka, 
zabezpieczając sobie tym sposobem jedno 
z najdogodniejszych przejść bałkańskich. Za­
nim Sulejman basza zdoła nadciągnąć z
20.000 armią swoją, mogą Rossyanie zgro­
madzić za Bałkanem około 70.000 ludzi , to 
jest armię prawi^dwakroć liczniejszą od tej, 
jaką Turcy mogą tam mieć do dyspozyeyi. 
Być może, że nowy wódz armii tureckiej 
zdecyduje się rzucić część swej armii z pod 
Szumli przez żelazną bramę za Bałkan . ale 
to ułatwiłoby tylko Rossyanom atak na czwo­
robok forteczny, a czy pomogłoby wiele Tur­
kom za Bałkanem — rzecz co najmniej wąt­
pliwa. Jednem słowem sytuacya na europej­
skim teatrze wojny przedstawia się w obe­
cnej chwili w świetle tak niekorzystnem dla 
Turków, że nadzieja cara Aleksandra, od któ­
rej nasz dzisiejszy przegląd zaczęliśmy , wy­
daje się aż nadto uzasadnioną.

Daily News otrzymały od naocznego 
świadka następujące szczegóły o zajęciu Kii- 
stendże przez Rossyan. Oddział kozaków przy­
był tu dziś (w niedzielę) i zajął tę miejsco­
wość o godzinie czwartej po południu. U 
bram zostali Rossyanie przyjęci przez bułgar­
ską i grecką ludność, która obrzucała ich bu­
kietami kwiatów. Dowódzcy podano na tacy 
chleb i sól. Konsulowie brytyjski i niemic- ■ 
cki byli przy tern obecni. Kozacy nie weszli 
do miasta, lecz obozowali na polu w blizko- 
ści fortyfikacyj tureckich. Gdy garnizon tu­
recki liczący 800 ludzi opuszczał miasto, do- 
wódzca turecki pożegnał się z konsulami i 
prosił ich, aby wzięli miasto w swą opiekę.. 
Ponieważ zanosiło się na zakłócenie spokoju, 
więc konsulowie udali się z prośbą o pomoc 
do kapitana Drummonda, który z "łodzi ka- 
nonierskie.j „Rapid“ przysłał 45 ludzi. Patrol 
ten zdołał utrzymać spokój w okolicy i mie­
ście samem. Ponieważ dotąd formalne zajęcie 
miastu) przez Rossyan nie miało miejsca, więc 
Grecy, tak mężczyźni jak i kobiety, niemniej 
bułgarskie kobiety i dzieci całe popołudnie 
bawiły się burzeniem tatarskiej dzielnicy mia­
sta. Zdemolowano wszystko a meczety zbezcze­
szczono w najhaniebniejszy sposób. Bezkróle­
wie to dało sposobność do odwetu na Tata­
rach, którzy od kilku tygodni uprowadzali by­
dło i pustoszyli okoliczne wsie.

W  A z y  i stan rzeczy niezmieniony. 
Turcy czekają spokojnie, póki Rossyanom nie 
nadejdą 50-tysięczne posiłki, z któremi ar­
mia kaukaska rozpocznie na nowo k^oki za­
czepne. Armia Mnkhtara baszy według tele­
gramu Neue freie Presse stała 17 b. m. w 
Akbunar, o milę na południe od Karsu. 
Otrzymała ona posiłki i stoi w związku z 
załogą Karsu, która w 24 bataliony i 18 
dział może w razie potrzeby z Muklitarem 
baszą posunąć się przeciwko Rossranom, 
którzy stoją pod Perkit i Kurnkdara. Cały 
oblężniczy ekwipaż i bagaże posłali Rossya­
nie do Gumri (Aleksandropol). W. książę 
Michał jest w Aleksandropolu . a Loris-Meli- 
kow z 300 kozakami udał się do Ty tli su W 
innych stronach teatru wojennego Rossyanie 
zupełuie opuścili kraje tureckie. Derwisz ba­
sza posuwa się z Batum. Na całym Kauka­
zie powstanie. Ismail basza stoi w Myssun. 
Otrzymał 011 rozkaz, aby był gotowym do 
wkroczenia w kraje rossyjskie.

OSTATSIA POCZTA

Telegram przyniósł w ostatnich dniach 
wiadomość, że władze arsenałowe w Ports-



raoufh otrzymały rozkaz, aby 25 b. m. to 
jest do najbliższej środy miały ua pogotowiu 
trzy wielkie okręty transportowo. Te trzy 
okręty należą, do floty transportowej, którą 
adrniralioya angielska buduje od roku 1870. 
Okręty te są z żelaza i tak zbudowane, że 
nawet na niegłębokieli wodach jak u. p. po 
kanale snezkim mogą płynąć, a każdy z tych 
okrętów może pomieścić 2500 ludzi wraz z 
odpowiednim materyałem. Te trzy okręty 
mogłyby zatem przewieść około 7500 ludzi. 
Garnizony Gibraltaru i Malty, które naturalnie 
nie mogą opuścić całkiem tych punktów, 
wynoszą około 14.000 ludzi. W Anglii zre­
sztą do ekspedyeyi zagranicznej może być 
zmobilizowany jeden korpus. Korpus ten we­
dług przepisów powinien liczyć 30.000 ludzi 
z 90 działami. Drugi korpus może być tylko 
w części użyty do służby za granicą, gdyż 
składa się po części z milicyi i nie posiada 
wcale parku wozowego Wszystkie inne an| 
gielskie korpusy składają się podług planu 
mobilizacyi i wygotowanego przez sekretarza 
wojny Mr. Hardy'ego tylko z jednej bryga­
dy regularnej piechoty a zresztą z milicyi. 
Począwszy od piątego korpusu pojedyncze 
korpusy nie posiadają wcale artyleryi. Do 
zagranicznej ekspedyeyi londyński departa­
ment wojenny mógłby obecnie użyć co naj­
więcej bO.OOO ludzi. Resztę wojska musia- 
noby sprowadzić z ludyj. Tamtejszy garni­
zon europejski liczy około 63.000 ludzi, woj­
ska krajowe składają się z 130.000 ludzi. 
Kontygenty. jakieby dostawili lenni książęta, 
można obliczać na 50.000 ludzi. Jednakże z 
względów klimatycznych trudnoby było użyć 
w Europie wojsk indyjskich.

Jako curiosum podajemy tu warunki 
pokojowe, pod któremi według urzędowego 
dziennika wojskowego D seridń Havadis Tur- 
cya skłoniłaby się do zawarcia pokoju z Ros- 
syą. Warunki te ułożone zostały pod wraże­
niem wiadomości o odwrocie Rossyan z Ar­
menii. Turcy żądają niepodległości Kaukazu 
od morza Czarnego do Kaspijskiego, przy­
łączenia prowincji Tyfiiskiej do cesarstwa 
ottomańskiego, utworzenia linii fortyfikacyj­
nej nad Prutem, której obrona ma być po­
wierzona załogom tureckim, utrzymania tego 
garnizonu na koszt Rumunii, której haracz zo­
stanie znacznie podwyższony, wykreślenia 
Czarnogóry z rzędu państw niepodległych, 
zamknięcia żeglugi dla okrętów rossyjskich 
na morzu Czarnem i Azowskiem, i zakazu 
budowania arsenałów' i fabryk okrętów w o- 
brębie tych mórz, opuszczenia chanatu tur- 
kiestańskiego przez Rossyan, odstąpienia Kry­
mu Turcyi, wreszcie — zmiany systemu rzą­
dowego w Polsce, gdzie ma być zaprowa­
dzona autonomia i niezależna administracya 
polska. Dziennik urzędowy dodaje, że pod 
temi tylko warunkami Porta będzie skłonną 
do zawarcia pokoju, inaczej będzie walczyć 
do ostatniej kropli krwi.

T E L E G M T  GAZETY LWOWSKIEJ
Petersburg, 22 lipca. Biule- 

pn urzędowy z Tirnowy donosi: Dnia 
7 lipca adjutant przyboczny Szczę t ­
ów na czele szwadronu kozaków 
wardyi i 4 sotni piechoty z dwoma 
ziałami spotkał pod Selwi oddział 
Izerkiesów, baszybożuków i piechoty

tureckiej, razem 1500 ludzi. G w a ł ­
t o w n a  wa l k a  skończyła się na tem, 
że Rossyanie zajęli miasto Sącze. Za­
bito 50 Turków. Ze strony rossyj- 
skiej r a n i o n o  t r z e c h  k o z a ków.

Petersburg, 22 lipca. Biu­
letyn urzędowy. Z Tirnowy donoszą 
19 lipca; W ą w ó z  S z y b k a  z o s t a ł  
d z i ś  z a j ę t y  przez pułk orłowski z 
dworna działami. Dnia 17 lipca pułk 
orłowski walczył z nadzwyczajną od­
wagą przeciw 14 taborom, stracił 100 
zabitych i 100 rannych żołnierzy, 2 
zabitych i 5 rannych oficerów. Tegoż 
dnia generał G u r k o  z a j ą ł  K a z a n -  
ł y k  i wi e ś  S z y b k a .  Dnia 19 lipca 
pułk orłowski rozpoczął napowrót za­
czepne operacye. T u r c y  j e d n a k  
u c i e k l i  bez walki, nawet bez strzału 
w zachodnim kierunku, z o s t a w i a j ą c  
3 s z t a n d a r y  8 d z i a ł  i dużo broni. 
Turków ogarnął strach ogromny.

K onstantynopol, 22 lipca. 
Ajencya Hayasa donosi: M u k h t a r 
b a s z a  z a j ą ł  w z g ó r z a  A l l b a n a r  
w kierunku Kediler.

M e h m e d A li basza wyjechał do 
Szumli.

K o r p u s  r o s s y j s k i  idący na 
Pilipopol został przez Turków pod Ka- 
l o f e r  w s t r z y m a n y .  R o z p o c z ę ł a  
s i ę  t a m  w a l k a .

Konstantynopol. 21 lipca. 
Telegram O s m a n a  b a s z y  z Plewny 
donosi: Dnia 20 lipca R o s s y a n i e  z 
kilku stron uderzyli na tureckie po- 
zycye, a le  z o s t a l i  p o b i c i  i co­
fnęl i  s i ę  z w i e l k i e m i  s t r a t a m i ,  
s t r a c i w s z y  t r z y  d z i a ł a  i dużo
broni .  Straty tureckie są stosunkowo 
małe.

Telegram Mu kh t a r a  b a s z y  
z czwartku donosi: Rossyanie wysu­
nęli się z obozu pod Terkdighi z ka- 
waleryą przeciw prawemu skrzydłu 
Turków pod Kediter. Turcy wyruszyli 
z kawaleryą przeciw Rossyanom. Po 
z a c i ę t e j  w a l c e  R o s s y a n i e  z m u ­
szeni z os t a l i  do o d w r o t u  a T u r ­
cy ś c i g a l i  i c h  aż p o d  obóz.  Ros­
syanie stracili 250 zabitych, Turcy 35 
zabitych i -58 rannych. Mukhtar ba­
sza przeniósł potem swój obóz z Al- 
binary 0 półtory godziny drogi na­
przód.

Telegram I s m a i ł a b a s z y z śro­
dy donosi o nieznacznej potyczce na 
granicy rossyjskiej.

WiedeA, 23 lipca. (Tel. pry w.) 
Według doniesień starej Fresse armia 
rossyjska zagraża równocześnie A drya- 
"°P°1 i Fi l ipopol .

Montagsrevue podnosi, że Angl ia 
Au s t r y a  mają ewentualne prawo 

adani a  od Rossyi rękojmi ,  aby 
rozwiązanie kwestyi wschodniej nie

naruszało interesów angielskich i au- 
stryackich. W razie potrzeby oba te 
państwa opuściłyby stanowisko biernej 
neutralności.

Dziennik Persevernnza donosi, że 
włoscy oficerowie inżynieryi otrzymali 
polecenie lustrowania i naprawy robót 
fortyfikacyjnych.

W ie d e A .,  23 lipca. Presse za­
przecza stanowczo wiadomości, jakoby 
dziś zebrać się miała austryucko-wę- 
gierska k o n f e r e n e y a  c ł o w a. Kon- 
fereneya ta nie będzie tak prędko 
zwołana.

L ondyn , 23 lipca. Office Reuter 
donosi, że do K u s t e n d ż e przybył 
pułk kozacki z 6 działami.

Ta sama ajencya donosi z Kon­
stantynopola, że jacht turecki Izzedin 
wypłynął ztamtąd z zapieczętowanym 
rozkazem. Domyślają się, że" wysłany 
został umyślnie, aby p r z y w i e ź ć  
M i d h a t a .

Konstantynopol , 23 lipca. 
Komendant armii naddunajskiej M o- 
h e m e d  Al i  przybył do S z u ml i .  
S u l e j m a n  b a s z a  objął komendę po 
Reufie baszy i skoncentrował armię
bałkańską.

Londyn, 23 lipca. Office Reuter 
donosi z Adryanopola: Z korpusu S u ­
lej m a n a  baszy odeszło 18.000 ludzi 
do Jamboli i Jeni Sagra. Sam Sulej- 
man zdąży tam do czwartku. Roboty 
szańcowe skończono a szańce już ar- 
mowane.

Malta, 23 lipca. J a c h t  t u r e ­
cki  Iszedin przybył tu z rozkazami 
rządu dla konsula tureckiego i odpły­
nął do Krety.

Jfowy «foj*k, 22 lipca, W Pitts- 
burg panuje zupe ł na  anarchi a .  Po­
ws t ańcy  zabral i  broń i działa;  o- 
strzeliwali warsztaty kolejowe i gmach 
maszyn, w którym się zabarykadowała 
milieya. Oblężonych uwolniły posiłki 
milicyi, przyczem poniosły stratę 30 
zab itych . Bardzo wielu milieyantów 
ranionych. 250 wagonów i 125 loko­
motyw zniszczono. Scherif Pittsburga 
zabity, generał milicyi Pearson raniony. 
Zmowa kolejowych sług i robotników 
szerzy sie. Powołano pod broń milicyę 
pennsylwańską, W Baltimore skoncen­
trowano wojsko pod komendą Han- 
corcka.

Odpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i .

fr z y je c l ia l i  «lo Lw ow a
dnia 22 lipca 1877:

Hotel Georgo’a
Pp. A. hr. Borkowski z Szlachcińca. A.

lir. Dziednszycki z Izydorówki. H. Dzierzbicki
z Drezna. J3 Jabłonowski z SzlacliciAca. S.
Moyssa z Rozsochacza. J. Hammersehlag z
Wełdzirza.

Hotel Langa. .
Pp. A. Wintzingerod z Kiszeniewa. J.

Zawadzki z Rossyi. P. Pukelski z Kromen-

Cennik lwowskiej Izby  handlowej przem ysło w ej.

Lwów, dnia 21 lipca 1877.

I

1 .  A k c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Lodw. po 200 zł. m. k .« 
Kol. lwow.czer.-jas. „ 200 zł. m .k .o  
Banku hip. galic, 200 zł. w. a. s= 
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. a r*

CD

3 .  T J s t y  z a s l .  za 100 zł.
Tow. kredyt, galie. 5°/u w. a, . 

u i, 4“/o i,
„ „ n B°/" okresowe o

Banku hip. galic. 6°/0 w. a. g 
L isty  dłużne g. Z. kr. wł. 6°/„ w. a , « ‘

3 .  L i s l y  d ł u / . n e  za 100 zł. 2
Ogóln. roln. kred. Zakł. d la Gal. § 

i Buków. 6 %  los. w 15 lat. S  
I'ow. kr. m. 6“/u w. a. w 15 lat. j* 

» r 6°/0 w. a. w 30 lat. g
.o

4 .  O b l i g i  za 100 zł.
jndeniniz. galic. 5°/0 m. k. . . 
Pożyczki k raj. z r. 1873 po 6" „ w. a.

5 .  I , o a y  M iasta Krakowa .
„ „ Stanisławowa

6 . M o n e ty .
Dukat holenderski . . .
Dukat c e s a r s k i ............................
N a p o le o n d o r ........................... , .
P ó ł im p e r y a ł ..................................
R ubel rosByjski srebrny . . .

papierowy . .
100 m arek niemieckich . . .
Srebro .............................................
Ku nony w srebrze . . . .

płacą żądają

walutą austr.
złr. et. złr. ct.
225 -  
120 -  
223 50 
210 —

227 50 
123 -  
226 -  
2 1 4 -

82 90 
76 50 
82 90 
86 90 
91 75

83 60 
77 60 
83 60 
87 85 
9 3 -

90 25 91 30

84 15
89 -

8515
9 1 -

14 — 
18 50

15 50 
20 50

5 80 
5 84 
9 80 
9 95 
1 82

5 90 
5 96 
9 90 

10 24
1 92

i 301/* i Ę U
60 30 61 30

|l0 8  -
107 75 HO —

62,15
62.05

62.25
62.25

K n r s  g i e ł d y  "  * e  d e  ń s K i e J.
dnia  19 Upea 1877.

1 .  I > H i g  Państwa, P!acA zadają.
Jednolity dług Państw a w banknot, 

m aj-listopad . . .  . . ■
lu ty -s ie rp ie ń ............................

Jednolity  d ług  Państw a w s re b rz e .
styczeń-] ipiee  ................................... 67.60 67.80
kwiecień-paździerm k . . . .  J f l  ooo'

Losy z roku 1839 całe . . 330.— 33S.
„ 1839 piąta część 4"/„ . 330. 333
„ 1854 po 250 złr.. . . 1 0 9 - -
„ 1860 po 500 złr. 5«/„ 1 4 . -  114.40
„ 1860 po 100 złr. 5°/0 . . 22.25 22. (5
„ 1864 (z prem ią) po 100 złr. 132.50 lo 3

„ „ 1864 „ po 50 złr. 1 3 2 .-  132 50
Renty Como po 42 lir. aus. • •
Listy zastaw', domen państw, po 120 

złr. 5°/u . . . . . . . . .
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 o0/,,

1 4 3 ,-  144.— 
100 . -  100.20

_  ....  .......... , . f, . 74.35 74.50
Uhligacye indemn. 5°/„ za 100 złr.

103.
82.25
84.25 

103.—
74 — 
76 25

.  n -  / .,V IV 1 L I1 U  J . O I I ,  «  ‘

Austr. ren ta  zł. wolna od podatk. 4"/
3 .    ■ ..

Czech : .
Bukowiny 
Galieyi .
Niższej Austry 
Siedmiogrodu
W ęgier . ....................................................................

8 . In n e  p o ży czk i j»nl>lic»siie
Galie, pożyczka krajow a z r. 1873 6"/o ■
„ , 4* A k ey e . .
Bank Anglo-aust. 200 zł. emit. zł. 120 08.25
Inst. kred. dla handlu  po 160 zł. . . 
Niższo-austr. tow. oskomt po 500 zł. . 680.
Gal. banku hip. po 200 zł. . 222.
Gal. bank. d. hndl. ip rz . a 200zł. wpł. 40°/o •
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. .
Banku narodowego a 600 zł.
Kol. A lbrechta a 200 zł. w srebrze 
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł.in-k.
Kol. Cesarzow. Elżbiety po 200 zł. in. k.

u  -• - .....

103.50 
83.25 
85 —

74.50
76.75

68.75
151.30 151.50 

690 , 
225 ,

805 — 807.—

339!— 341.— 
144.50 145.—

Kol. P re sz ó w -T arn .T w .e ja2 0 0 z ł” w srbr. 90.— 90.50 
Półn. kolej po 1000 zł. . . • 1860.— 1870.—

Kol. K ar. Ludwika 00 200 zł. 111. k.
I   _____  m  ,  . ■ 1 ______

płaca, żądaja,' 
225.75 226 25

Lwow. Czerń, kolei po 200 zł. w. a. w sr, . 118.50 —, — 
Tow. kol. żel. państ. po 200 zł. w. k. 240.50 241.—
Połud. kol. państw, po 200 zł. w. a. . 70,50 71.50
1. Kol. węg. gal. a 200 zł. w sr. . • 33.75 84.25

«1. Jdtsty zast. losowane..
Ogólny rolnic?,o-kredytowy Z akład dla

Galieyi i Bukowiny, w 15 i. 6°/<> 90.— 91.—
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5°/„ wsr. 106.25 106.75 
Gal. zakł. kr. ziein. Krak. los. w 18 1.6°/,, 86. 88.—■

1 „ w 20 „ 7 °/„ 05. 97.—
,  „ :  ;; ;; :  w 36;; 5%

b a j. Tow. kred. w a po 4°/0 • —
50 . 8 3 . -  8 4 . -ł? JJ ł) I) po rt /o •

” * ”1 ” ” 5°l" W 83 8Ztach zwrotne . . . .  - 00.— 04. —
Gaj. banku hipot. po 6°/t...................
Gal. zakł. kred. włość, po 6°/o • - ' o i  92.25
Tow. kred. miojs. Iw. w 151. wyl. po 6#/« • “0 . 82.—

., „ w 301. wyl. po 6"/.. • —'Z  Z ' ~
Banku narodowego po 5°/„ .
Węg. tow. zuiui. po 5 ‘/«7o .99-50p0 5o / ................. t u r .— io i,jO

O b l i g ł i ć y c  Z prawem pierwszeństwa (za 100 z ł ) 
Kol. A lbrechta a 300 zł. 57„ w. a. . 7d.2o 70 50
Tow. koi. żel. Preszów-Taruów (w.ez.) .

a 300 zł. 57„ w srobr. . • ***•’"  59 .—
Kol. pół. po 100 zł. m. k. 10L -0  102. -

K o , . ^ I . K a , L u d w  *02.60 103
„ „ „ „ Jl. 98 — 98 ,501
;; ” ” ;; i V; ” • 96.25 96.75

Kol. Lwow.-Czer-Jas. III. emis. a 300
zł. 5u/0 w srebrze z r. 1865 . ■ 77.— 77.50

z r. 1867 . 74.20 74.50
z r. 1868 . . 67. -  67.30
z r. 1872 . ■ 60.— —..—

Węg. gal. kol. 5200 zł. 5°/o w srebrze . 64. -  64.50
7. T,o sy.

Inst. kred. d la band. i prz. po 100 zł. w. a 160.75 161.25
Oiarogo po 40 zł. m. k ..............................  30. — 30 30
Tow. ż.egl. par. ua Dunaju po 100 zł. m. , 93.25

czngi. A. Reiss z Wiednia. E. Schenirer z 
Wiednia. M. Brodowski z Rossyi. E. Fiirth z 
Pragi.

Hotel Angielski.
Pp. K. Kriszkie z Jaworowa. H. Czaj­

kowski z Bobrki. H. Kruszewski z Chorobrowa. 
L. Łopatyński z Piotrowa. J. Maniewski z 
Czestuik. H. Treter z Laszek. W. Zwoliński z 
Wołynia. J. Strutyński z Kozówki. J. Kędzier­
ski z Felsztyna. S._ Czermiński z Horodyszc.za. 
J. Tomaszewski z Żurawua.

Hotel Kuhna 
Pp. J. Taroczyński ze Stanisławowa. J. 

Korelewinz z Podeniszczyny.
Hotel Warszawski.

P. K. Mikoli z Czerniowiee.
Hotel Europejski.

Pp. Arcyks. Wilhelm z Wiednia. Koblitz 
z Wiednia. Spauner z Wiednia.

4M.jecliali ze  Lwowa
Pp. W. Czechowicz do Glinny. M. Cegle- 

cki do Koslak. A. Łucki do Sarny. A. Terlecki 
do Oieszaezyna.

$p<>slr*«v>,enia meteorologiczne
z dnia 22 lipca 1877, godz. 7 rano.

Barometr 734.28 mm. Psychrom etr suchy l ł C C .  
Psychrom etr wilgotny 13'2,JC. Prężność pary lObunii. 
Wilgoć 85°/,i Zachmurzenie 5. W iatr NW2.
Ozon 5. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Tem peratura powietrza -j- 17'7°R.
Barometr opada, 

z dnia 23 lipca 1877, godz 7 rano 
Barometr 736 72 mm. Psychrom etr suchy 14 2°C. 

Psychrom etr wilgotny 12'7°C. Prężność pary 10 Omm. 
Wilgoć 84°/, Zachmurzenie 2. W iatr NW1.
Ozon 4. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin. — 

Tem peratura powietrza -|- 11.4“R.
Barometr idzie w góre.

P o c i ą g i  k o l e j o we .
Przychodzą do Lwowa.

Z K rakow a: o godzinie 5 m inut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem  (po­
ciąg mieszany).

Z Podwoloczysk: (na dworzec lwowski g łów ny): o 
godz. 10 min 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 8 min 25 rano (pociąg osobowy), o godz.
3 min. 43 po południu (pociąg mieszany).

CZzerniowiec: o godzinie 9 m inut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godzinie 3 m inut 40 rano (po­
ciąg m ięszany); o godzinie 2 m inut 50 po południu 
(pociąg mięszany).

7 Stanis ławow a: (na S try j): o godzinie 7 min. 58 
wieczór (pociąg nr 2 ); o godz. 8 min. 52 (pociąg 
nr. 4);

Z Podwołoczysk : (na  dworzec w Podzamczu): o gu­
l/unie 2 m inut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go­

dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mięszany);

Odchodzą ze Lwowa.
Do Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed północą (po 

ciąg pospieszny); o godz. 4 min. 40 rano (poeia- 
osóbowy); o godzinie 4 m inut 45 po południu (po­
ciąg mięszany).

Do Podwołoczysk: (z głównego dw orca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 m inut 
45 w południe (pociąg mięszany).

Do Podwołoczysk: (z Podzam cza): o godz. 11 m inut
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 m inut 
11 w południe (pociąg mięszany).

Do Czerniowiee: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie 11 min. 25 wieczór (pociąg 
m ięszany); o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mieszany).

Do Stanisławow i: (na  S try j): o godzinie 6 m inut 5 
rano (pociąg nr. 1) ;  o godz 5 m inut 10 wieczór 
(pociąg nr. 8 ).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po­
łudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20  wo Lwowie.

płacą, żądaj ą
Kegloviclia po 10 zł. m. k ............................. 12.75 13.25
Losy m iasta K r a k o w a ................................... 14.75 15.25
Pożyczka m iasta Budy po 40 zł. w. a. 29 .— 30.—
Palfiego po 40 zł. m. k ...................  28.50 29. -
Fundacya szpit. Areyksięcia Rudolfa . 13.50 14.
Salina po 40 zł. m. k .......................  37.— 38 —
St. Genois po 40 zł. m. k ...............  29.75 30.25
Poż,. m iasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 21.50 22.50
Poż. Tryestn po 100 zł. m. k. . . . 1 2 0 .-  121.—

„ „ 50 zł. m. k. . . .  60.— 61 .—
W aldsteiua po 20 zł. m. k . 21.50 22 50
VVindisehgratza po 20 zł. m. k. . . 2o.25 25 7 ■

W e k s le  (n a  3 miesiące).
A ugsburg za 100 zł. w. p. n. 60.75 60.85
Berlin za 100 m ark w. n p. . . . 60.75 60 8ó
E rankfurt za 100 mark p. . . . 60.75 60 85
H am burg za 100 mark w. p. n. . 60 75 60 85
Londyn za 10 ft. szt....................  124.85 125.15
Paryż za 100 fv.............................  49.60 49.70

K n r s  z ło ta .
Dukat cesarski men.............................. 5.96.— 6.97.—

,, pełnej w a g i ............................  5.96 — 5 97.—
K o r o n a ................................................... , — ■—
20-frankówka . . . .  . . .  9.94.50 9.95 50
Rosyjski unperyał . . . 10.^0.— 10.22 —
T alar zw iązkow y..................................  — _
Srebro .    109.50 109 60

Z  lwowskiej Izby handlowej i przem ysłowej
T e leg ra fo w a n y  k u rs  w ie d eń sk i 

21 lipca 1877.
Jednolity  d ług  państw a w banknotach .
r, , - n „ w srebrze . .
Renta w z ło c i e .......................
Losy pożyczki z roku 1 8 6 0 '. ’. ! '.
Akcye banku wiedeńskiego . .

„ „ k red y to w eg o ..........................
Londyn . . . ........................................
Srebro ...............................................................
Napoleond’o r .  ........................................
D ukat cesarski m en......................................
100 marek n ie m ie c k ic h .............................
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(3776 1—3) E  d  y  k  t .

L. 2485. Na dniu 14 sierpnia, 10 wrze­
śnia i 16 października 1877, każdym razem 
o godzinie 10 z rana, na trzecim terminie za 
jakąbądź cenę odbędzie się w tutejszym są­
dzie w sprawie dyrekcyi Zakładu kredyto­
wego włościańskiego przeciw Janowi Lesz­
czyńskiemu o 137 zł. 27 ct publiczna sprze­
daż realności pod 1. 2/28 w Michałówce po­
łożonej, ciała tabularnego nie stanowiącej, do 
dłużnika należącej.

Cena szacunkowa 400 zł.
Wadyum wynosi 40 zł.
Akt opisania, oszacowania i warunki 

licytacyjne są w registraturze do przejrzenia.
Eadymno dnia 26 kwietnia 1877.

(4002 1—3) Obwieszczenie.
L. 6360. Celem ściągnienia kwoty l ł 6 

złr. w. a. z pn. na rzecz Onufrego Cybyk 
przedsięwziętą zostanie w tusądowym gma­
chu przymusowa sprzedaż w drodze publi­
cznego przetargu realności rustykalnej pod 
N. k. 79 w Berezówce położonej do dłużni - 
czej nieobjętej masy spadkowej ś. p. Grze­
gorza Garbaszewskiego należącej przedmio­
tem ksiąg hipotecznych niebędąeej składa­
jącej się z domu mieszkalnego dwóch ka­
wałków ogrodu i kawałka pola na kwotę 221 
złr. 80 ct. w. a. sądownie oszacowanej na 
dniu 24 sierpnia 1877 a ewentualnie w dniach 
19 września i 24 października 1877 każdym 
razem o godzinie 10 przed południem.

Cenę wywołania stanowi cena szacun­
kowa 221 złr. 80 ct. w. a. poniżej której 
realność rzeczona dopiero na trzecim term i­
nie sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 20 złr. w. a.
Akt zastawniczego opisania i oszaco­

wania tej realności tudzież resztę warunków 
licytacyjnych można przejrzeć w tusądowej 
registraturze.

O czem się chęć kupienia mających 
uwiadamia.

C. k. sąd powiatowy. '
Monasterzyska dnia 24 stycznia 1877.

(3904 1— 3) Obwieszczenie.
L. 3557. C. k. sąd powiatowy w Ula­

nowie ogłasza niniejszem, iż celem zaspoko­
jenia wierzytelności Jakóba Pfeffera przedsię- 
weźmie przymusuwą sprzedaż realności pod 
Nr. 26 i 24 w Bukowinie do masy Józefa 
Kutasa i do Walentego Witkowskiego nale­
żących w dniu 20 sierpnia 1877 i 1 paździer­
nika 1877 zawsze o godzinie 10 przed połud.

Cenę wywołania pierwszej realności 
stanowi kwota 440 zł. a. drugiej kwota 1300 
złr. w. a. poniżej której realności te na po­
wyższych terminach sprzedane nie będą.

Wadyum wynosi 10 °/0.
Resztę warunków licytacyi przejrzeć 

można w registraturze sądowej.
C. k. sąd powiatowy.

Ulanów dnia 22 czerwca 1877.
(3777) 1— 3 E  d  y  k  t .

L. 3582. Na dniu 21 sierpnia, 25 wrze­
śnia i 23 października 1877, każdym razem 
o godzinie 10 z rana, na trzecim terminie 
za jakąbądź cenę, odbędzie się w sądzie tu­
tejszym w sprawie Zakładu kredytowego wło­
ściańskiego przeciw Hryciowi Łabuza i leżą­
cej masie spadkowej Mikołaja Łabuzy o 173 
zł. 46 ct. publiczna sprzedaż realności pod 1. 
79 w Małkowicach położonej, ciała tabular­
nego nie stanowiącej do dłużnika należącej.

Cena szacunkowa 600 zł.
Wadyum wynosi 60 zł.
Akt opisania, oszacowania i warunki 

licytacyjne są w registraturze do przejrzenia.
Radymno dnia 21 maja 1877.

L. 14184. (3999 1— 8)
Obwieszczenie.

Podaje się do publicznej wiadomości, żo 
wedle rozporządzenia wysokiego c. k. Mini- 
sterium handlu z dnia 4 lipea b. r. 1. 19476 
począwszy od lipca b. r. między Brindisi i 
Konstantynopolem tygodniowo raz włoskie 
parowce kursują, które w połączeniu z paro­
wcami Lloyda dwurazowe połączenie w ty­
godniu z Konstantynopolem utrzymują.

Łączność kursów kolejowych z wspo­
mnianymi parowcami jest następująca:

Z Wiednia w poniedziałki o godzinie 
lszej 30 minut popołudniu przez Cormons, 
Bolognę i Brindisi, o godzinie 6toj 30 minut 
wieczór przez Innsbruk, Brindisi a o godzi­
nie 9tej wieczór przez Marburg Francensfeste 
i B rindisi; tudzież w piątki o godzinie lszej 
30 minut popołudniu przez Triest, o godz. 
6tej 30 min. wieczór przez Innsbruk Brindi­
si; o godz. 9tej wieczór zaś przez Marburg, 
Francensfeste i Brindisi.

Do Konstantynopola przybywają paro­
wce w niedziele i czwartki wieczór z Kon­
stantynopola zaś odchodzą w środy i czwar­
tki a godzinie 5 po południu, a przybywa 
dotycząca poczta we wtorki i czwartki o 6 
godzinie wieczór do Wiednia.

Z c. k. krajowej dyrekcyi poczt
we Lwowie dnia 17 lipca 1877,

(3820 1—3) E  d  y  k  t .
L. 2411. O. k. sąd powiatowy Łańcu­

cki wyznacza do przedsięwzięcia publicznej 
sprzedaży realności na 700 złr. w. a. _ osza­
cowanej pod 1. k. 366 subr. 298 w Żołyni 
położonej w sprawie egzek. Maryanny Nicpoń 
i Jana Nicpoń pr. nieobjętej masie zmarłego 
Wawrzyńca Leji o 34 złr. 73 złr. i 44 złr. 
z pn. trzy termina: 17 sierpnia, 20 września 
i 25 października 1877 z tern domieszcze- 
niem,«że realność ta , gdybj na pierwszym 
lub drugim terminie przynajmniej za cenę 
szacunkową sprzedaną nie została, na trzecim 
terminie i niżej ceny szacunkowej sprzedaną 
będzie.

Chęć kupienia mający zechcą się za­
tem w powyższych dniach o godzinę 9 przed 
południem zgłosić, protokoły opisania i osza­
cowania i warunki licytacyi w tutejszym 
sądzie przejrzeć.

Łańcut dnia 25 maja 1877.
(4006) E  d  y  k  t .

L. 10028. C. k. sąd obwodowy w Tar­
nopolu podaje do do wiadomości, że w kon­
kursie na majątek Mojżesza Chuwena na mo­
cy §. 74 ust. konk. ustanowiono p. Izaaka 
Lazarusa stałym zawiadowcą masy, zaś p. 
Herscha Wolfa Friedliindera zastępcą tegoż.

Z Rady c. k. sądu obwodowego.
Tarnopol dnia 30 czerwca 1877.

(3952 1— 3) Obwieszczenie.
L. 314. C. k. sąd powiatowy w Lu­

baczowie podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że celem zaspokojenia sumy 
wekslowej 236 złr. w, a. z pn. odbędzie się 
tu w sądzie w trzech term inach, to jest 
dnia 27 lipca, dnia 31 sierpnia i dnia 28 
września 1877 r., każdym razem o godzinie 
10 przed południem przymusowa licytacyjna 
sprzedaż realności, pod 1. k. 146 w Dzikowie 
starym położonej, ciała hipotecznego nie sta­
nowiącej, dłużnika Iwana Symka własnej, 
przez publiczną licytacyę na rzecz Herscha 
Rissa, pod następującemi warunkami:

1. Cena wywołania wynosi 905 złr. w.a.
2. Wadyum 90 złr. 50 ct. w. a.
3. Przy pierwszym i drugim terminie 

licytacyjnym realność ta tylko za cenę wy­
wołania lub wyżej takowej, zaś przy trzecim 
terminie także poniżej ceny wywołania za 
jakąkolwiekbądź cenę najwięcej ofiarującemu 
sprzedaną będzie.

Protokoły zastawniczego opisu i egze­
kucyjnego oszacowania, tudzież reszta warun­
ków" licytacyjnych mogą być w tutejszo-są- 
dowej registraturze przejrzane w godzinach 
urzędowych.

O czem zawiadzmia się chęć kupienia 
mających, strony interesowane i niewiadomych 
wierzycieli, którym na tej realności możliwe 
prawo zastawu przysługuje, tych ostatnich 
z tom dołożeniem, że do ich zastępywania 
ustanawia się kuratora w osobie c. k. nota- 
ryusza p. Praschila, któremu uchwałę licyta­
cyjną doręcza się.

O. k. sąd powiatowy
Lubaczów dnia 5 maja 1877.

(3958 1— 3) Obwieszczenie.
L. 1962. Dnia 21 sierpnia, dnia 25 

września i dnia 23 października 1877, każdym 
razem o godzinie 10 rano odbędzie się w 
sądzie tutejszym egzekucyjna sprzedaż części 
realności pod nr. 53 w Paszezynie, dłużnika 
Mikołaja Gawła własnej, ciała tabularnego 
nie mającej, na pokrycie pretensyi p. Izaka 
Dessera w kwocie 100 złr w. a. z pn.

Cena wywołania wynosi 920 zł.
Wadyum 92 zł.
Resztę warunków można przejrzeć w ts. 

registraturze.
O. k. sąd powiatowy.

Dębica 7 czerwca 1877.

3 . 14184.
gnttDtttatfittug.

@8 wirb Ąiemit jur attgemeincn ©enntuijś 
gebracffi, baj) laut l}ol)ett £anbel3 2JtinigteriaD 
©rtafjcg non 4 t. 2Jłt8. 8- 19476 nom 9Jto= 
natc Suit I. S§. angefangett jtntf^en Brindisi 
unb Konstantinopel modjentlicf) eirtnml italic= 
nijcfie ^ośtbampfjdjiffe berfefjren, weldje in 
©emcinfdjaft mit k i t  Lloyd ®ampffd)iffen eine 
modjcntlid) jtnetmalige 2kr6utbmtg mit Kon- 
stantinopei urtterljalten. metdjc fid) mit 23eriid> 
fidjtigung einfdjlagigen ©tfenbafptjuge geftaL 
tet tnie folgt:

21u§ SBten am SRontag urn 1 ITfjr 30 
SUtinuteu oia Cormons, Bologna unb Brindisi, 
urn 6 Utjr 30 SUtin. Slbcnbg Oia Insbruk unb 
Brindisi unb urn 9 Uf)r 2lbenb§ Oia Marburg 
Franzensfeste unb Brindisi, ferner jebeu gret= 
tag urn 1 llf)r 30 3Rin. uber £rie§t, urn 6 
U fr 30 SDlin. 91benb§ oia Insbruk unb Brin­
disi unb urn 9 Ufjr 21benb3 Oia Marburg, 
Franzensfeste unb Brindisi.

97ad) Konstantinopel fommett bie IJJofD 
bampfjdjife an jebetn <Sonn= unb S)onner§tage 
an, unb gefjen non Konstantinopel jeben 2Ritt= 
tood) unb S)onner§tag ttm 5 U£)r 9tad)nut= 
tag8 ab toornad) bie betrefenben ^ojten an 
jebem ©ien§tage unb SDonnerStage urn 6 Ufjr 
2tbenb§ in SBien einlangen.

23on ber 1. !. ^oftbierectton 
Cemberg am 17 Suit 1877.

(4029 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 269. C. k. sad powiatowy w Bochni 

wzywa wszystkich ty ch , którzy jako wierzy­
ciele roszczą sobie prawa do spadku po 
zmarłym w dniu 19 lipca 1869 w Chełmie 
bez pozostawienia rozporządzenia ostatniej 
woli ś. p. Henryku Smidowiczu byłym pro­
boszczu tamże aby dla wykazania i udowodnienia 
praw swoich stawili się w sądzie tutejszym 
na dniu 21 sierpnia 1877, o godz. 10 przed 
południem, lub przed terminem tym podanie 
swoje na piśmie wnieśli a to tem pe­
wniej, o ile że w razie przeciwnym niemieli- 
by żadnego prawa do spadku powyższego, 
gdyby tenże przez zapłacenie zgłoszonych 
wierzytelności wyczerpnięty został wyjąwszy 
o ile im służy prawo zastawu.

C. k. sąd powiatowy
Bochnia dnia 21 marca 1877.

(3857 1— 3) E  d  y  k  t .
L. 10849. C. k. sąd obwodowy Tar­

nowski podaje do wiadomości, że Antoniego 
Jordana posiadacza połowy dóbr Luszowic, 
marnotrawcą uznał, i p. Pawła Zielińskiego 
kuratorem zamianował.

Tarnów dnia 30 czerwca 1877.
(3853 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 7831. C. k. sąd obwodowy w 
Przemyślu na zaspokojenie resztującej wie­
rzytelności 7900 złr. z większych 5500 
zł. i 4500 zł. z pn. na rzecz p. Mdr. Jana 
Kozłowskiego rozpisuje niniejszem przymu­
sową sprzedaż dóbr Witryłowa w powiecie 
Dubieckim położonych do spadkobierców 
ś. p. Władysława Falkowskiego mianowicie 
p. Adeli Falkowskiej 2 małż. Kozłowskiej i 
nieletniej p. Wandy Falkowskiej należących w 
dwóch terminach : dnia 20 sierpnia i dnia 17 
września 1877, zawsze o 10 godzinie rano, w 
gmachu sądowym odbyć się mających, usta­
nawiając zarazem w celu ułożenia ułatwają- 
cych warunków ewentualny termin na dzień 
21 września 1877, 10 godzinę przed połu­
dniem.

Cenę wywołania wynosi cena szacunko­
wa 74788 zł. 87 72 c t., wadyum wynosi 
7479 zł. w. a.

Akt oszacowania i wyciąg tabularny 
mogą interesowani przeglądnąć lub odpisać 
w tutejszosądowej registraturze.

Przemyśl 13 czerwca 1877.
(4033 1 —3) O b w i e s z c z e n i e .

L. 6097. Dnia 6 sierpnia, duia Tlgo 
września 1877, zawsze o godzinie 10 rano 
nastąpi sprzedaż publiczna realności spadko­
wej Abrachama Miinza pod 1 16 w Lato- 
szynie na wydobycie pretensyi Izraela Stor- 
cha w kwocie 80 złr. w. a.

Cena wywołania wynosi 5816 złr.
Wadyum 582 złr. Niżej ceny realność 

ta sprzedaną nie będzie.
Wyciąg hipoteczny i akt ószaeowania 

można przejrzeć w registraturze.
O. k. sąd powiatowy.

Dębica 16 maja 1877.
(4040 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 34579. G. k. sąd krajowy lwowski 
podaje do publicznej wiadomości, że w spra­
wie egzekucyjnej Izaaka Richtera przeciw 
Markusowi Lowenherz o 3000 złr. a. w. z 
pn. odbędzie się w tymże sądzie w trzech 
terminach a to w dniach 2 i 30 sierpnia i 
24 września 1877 publiczna sprzedaż sumy 
9100 złr. z procentami po 18°/o. i z pn. za- 
hipotekowanej na częściach realności 115 3/4 
we Lwowie.

Cena wywołania nominalna wartość tej 
sumy. Wadyum 910 złr. a. w.

Bliższe szczegóły w aktach.
Z c. k. sądu krajowego.

Lwów dnia 30 czerwca 1877.
(4034) O g l o s z e u i e .

L. 3337. 0. k. sąd powiatowy zawiada­
mia, iż dochodzenia miejscowe celem zało­
żenia nowej księgi gruntowej dla gminy 
„Jawiszowice11 3 sierpnia 1877 rozpoczyna.

Bliższe szczegóły zawiera ogłoszenie w 
urzędzie gminnym.

Oświęcim 15 lipea 1877.
(4030 1— 3) E  d  y  k  t .

L. 12103. O. k. sąd powiatowy w Chrza­
nowie podaje do wiadomości, że celem za­
spokojenia sumy 121 złr. z pn. od Kaspra 
Dudka Abrahamowi Buehbaumowi należącej 
się, odbędzie się w dniach 20 sierpnia i 24 
września 1877 każdym razem o godz. 10 
rano w gmachu sądowym publiczna licytacya 
gospodarstwa gruntowego dłużnika Kaspra 
Dudka własnego pod 1. 32 rep. 17 w Luszo- 
wicach położonego.

Cenę wywołania stanowi wartość sza­
cunkowa 1040 złr.

Wadyum wynosi 104 złr.
Na obydwu terminach posiadłość po­

niżej ceny kupna nie będzie sprzedaną.
Resztę warunków licytacyjnych, oraz 

akta zastawniczego opisania i oszacowania 
można przejrzeć w tutejszej registraturze.

O. k. sąd powiatowy.
Chrzanów 30 maja 1877.

(4026 1— 3) K o n k u r s .
L. 8765. Przy sądzie powiatowym w 

Dębicy opróżnioną została posada woźnego

i z roczną płacą 250 złr. dodatkiem aktywal- 
j  nym 25% od płacy umundurowaniem i pra­

wem postąpienia na wyższą płacę etatową.
I ubiegający się o tę lub przy innym 

sądzie powiatowym opróżnić się mogącą po­
sadę woźnego, wniosą podania w myśl roz­
porządzenia ministerstwa obrony krajowej z 
12 lipca 1872 1 98 w czterech tygodniach 
licząc od dnia 25 lipca 1877 do Prezydyum 
sądu obwodowego w Tarnotłie.

Sąd krajowy wyższjr.
Kraków, 11 lipca 1877.

(4013 2— 3) Obwieszczenie.
L. 1879. C. k. sąd powiatowy w Ni- 

żankowicach podaje do publicznej wiadomości, 
że w sprawie Zakładu kredytowego włościań­
skiego przeciw Iwanowi i Hance Bererom o 
zapłacenie 150 zł. w. a. z pn. odbędzie się 
publiczna przedaż gospodarstwa włościańskie­
go pod Nr. 10/43 w Bolanowieaeh położonego, 
ciała tabularnego nie mającego w trzech ter­
minach 25 lipca, 7 sierpnia i 5 września 
1877 o godzinie 10 z rana.

Cena wywołania będzie 600 zł.
Zakład wynosi 10°/0 sumy wywołania.
Bliższe warunki licytacyi tudzież pro­

tokół zastawnego opisania i oszacowania można 
przeglądnąć w tutejszo-sądowej registraturze

Niżankowiee 28 marca 1877.
(4015 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 3975. Duia 4 czerwca ewentualnie 
9 lipca i 13 sierpnia 1877 o 10 godzinie ra­
no odbędzie się w sokalskim c. k. sądzie po­
wiatowym publiczna sprzedaż gospodarstwa 
włościańskiego 1. k. 47 w Tartakowcu spad­
kobierców Andrucha Moskaluka własnego, 
przedmiotu ksiąg gruntowych niestanowiącego 
na zaspokojenie pretensyi Seliga Linskera 
63 zł. 16!/2 et. a. w. zpn.

Akt opisania i oszacowania tudzież wa­
runki licytacyi można tu przejrzeć.

Sokal 4 kwietnia 1877.
(3677 3— 3) Obwieszczenie.

L. 9205. C. k. sąd obwodowy tarno­
wski niniejszem edyktem wiadomo czyni, iż 
p. Kaźmierz Paweł 2im. Deuker przeciw Leo- 
poldynie 1° Pierzchałowej 2° Strzeszkowskiej, 
Władysławowi Franciszkowi 2im. Pierzchało, 
Władysławowi Pierzchale, Stanisławie Pierz- 
chałowej w Gogolowie, tudzież niewiadomym 
z życia i miejsca pobytu Magdalenie z Pasów 
Pilińskiej, Antoniemu Aleksandrowi 2im. El­
żbiecie, Róży, Stefanowi, Katarzynie Józefie 
2 im. i Józefie Brygidzie 2im. Chomentowskim, 
Magdalenie z Chomentowskich Pilińskiej, Pa­
włowi Wiszniowskiemu, Stanisławowi Wi- 
szniowskiemu, Franciszkowi Pierzchale i Flo- 
ryanowi Wiszniowskiemu a względnie ich 
niewiadomym spadkobiercom lub prawona- 
bywcom o zawyrokowanie, że intromissye po­
zwanych do dóbr Januszkowice ich prawo pro­
pinacji tudzież prawo do dwóch poddanych 
w stanie biernym II połowy Gogolowa z fol­
warkiem „huta gogolowska11 zaintabulowane 
zgasło przez przedawnienie i że. z stanu 
biernego tychże dóbr wykreślone być winno 
skargę wniósł i o pomoc sądową prosił w sku­
tek czego termin 90 dniowy do wniesienia 
obrony wyznaezonjjazostał.

Ponieważ pobyt zapozwanych Magdale­
ny z Pasów Pilińskiej, Antonieg*o Aleksandra 
2im. Elżbiety, dla Róży, Stefana, Katarzyny 
Józefy 2im. i dla Józefy Brygidy 2im. Cho­
mentowskich. dla Magdaleny z Chomento­
wskich Pilińskiej, Pawła Wiszniowskiego, 
Stanisława Wiszniowskiego, Franciszka Pierz­
chały, i Floryana Wiszniowskiego a wzglę­
dnie dla ich niewiadomych spadkobierców 
lub prawonabywców nie jest wiadomy, przeto 
przeznaczył tutejszy sąd dla zastępstwa na 
koszt i niebezpieczeństwo zapozwanych tu­
tejszego adw. dr. Ringelheima z substytucją 
adw. dr. Psarskiego na kuratora, z którym 
wniesiony spór według ustawy cyw. dla Ga­
licji przepisanej przeprowadzonym będzie.

Tym edyktem przypomina się zapozwa- 
nym. ażeby w przeznaczonym czasie albo się 
sami osobiście stawili albo potrzebne doku- 
menta przeznaczonemu zastępcy udzielili lub 
też innego obrońcę obrali i tutejszemu sądo­
wi oznajmili ogólnie do bronienia prawem 
przepisanych środków użyli inaczej z ich o- 
późnienia wynikające skutki sami sobie przy- 
pisaćby musieli.

Tarnów dnia 7 czerwca 1877.
(3740 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 30804. 0. k. sąd krajowy w spra­
wach cywilnych we Lwowie uwiadamia ni­
niejszem niewiadomego z życia i miejsca po­
bytu Dawida Rosenberga tudzież nieznanych 
jego spadkobierców, że przeciw nim Bouich 
Finkelstein wniósł dnia 9 czerwca 1877 do 
1. 30804 pozew o uznanie za zgasłe prawo 
regresu dla sumy 620 złr. z wekslu z 15go 
stycznia 1865 pochodzącej i o wykreślenie 
prawa zastawu dla tej sumy z ksiąg depozy­
towych, i że kuratorem do zastępywania ich 
w tym sporze mianował równocześnie sąd 
p. adw. dra Landesbergera z substytucją 
adw. p, dra Luki, do którego oni w celu po­
rozumienia się co do obrony swych praw 
mają się zgłosić, ileże w razie przeciwnym 
złe skutki sami sobie przypisać będą winni.

Lwów 16 czerwca 1877.
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(3745 3— 3) E d y k t.

L. 2291. 0. k. sąd powiatowy wzywa 
Naćkę córkę Iwana Chudyka, aby się do 
spadku po stryju Ilryciu Chudyku zmarłym 
w Polańczyku 9 kwietnia 1873 w przeciągu 
roku zgłosiła.

K uratorem  jej ustanow iony  Jędrzej 
Ołiudyk w Polańczyku.

Baligród 30 kwietnia 1877.
(3765 3 - 3 )  E  d  y  k  t .

L. 1104. C. k. sąd krajowy zawiadamia 
niniejszym edyktem niewiadomych z nazwi­
ska, życia i miejsca pobytu spadkobierców 
śp. Władysława Karola i Heleny Maryi Gie­
bułtowskich, że przeciw nim pod dniem 31 
października 1876 1. 26805 Marya z Klęsków 
Dziedzicowa o oddanie 6 morgów gruntu , 
wniesła pozew którego rubrum kuratorowi dla 
nich w osobie adw Csesznaka ustanowione­
mu do wniesienia obrony w ciągu dni 30 
doręczony został.

Gdy miejsce pobytu współ pozwanych 
nie jest wiadome przeto c. k. sąd w celu 
zastępowania współ pozwanych spadkobier­
ców7 śp. Władysława Karola i Heleny Maryi 
Giebułtowskich na koszt i niebezpieczeństwo 
ich tutejszego adw. Csesznaka z substytucyą 
adw. Trojnalskiego kuratorem niewiadomych 
współpozwanych ustanowił, z którym spór 
wytoczony według ustawy postępowania są­
dowego w Galicyi obowiązującego przepro­
wadzonym będzie.

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
współ pozwanym aby w zwyż oznaczonym 
czasie albo sami obronę wnieśli lub też po­
trzebne dokumenta ustanowionemu dla nich 
zastępcy udzielili, lub innego obrońcę sobie 
wybrali i o tern ces. kr. sądowi donieśli, w 
ogóle zaś, aby wszelkich możebnych do obro­
ny środków prawnych użyli, w razie bowiem 
przeciwnym wynikłe z zaniedbania skutki 
sami sobie przypisaćby musieli.

Kraków 9 lutego 1877.
(3749 3— 3) E d y k  t.

L. 9099. C. k. sąd obwodowy w Prze­
myślu uwiadamia, że B. Ascbkenazy i spół­
ka przeciw Joachimowi Lewin z życia i 
miejsca pobytu nieznanemu o nakaz zapłaty 
sumy wekslowej prośbę wniósł, któremu żą­
daniu uchwałą z dnia 27 czerwca 1877 r.
1. 9099 zadość" uczyniono.

Oraz ustanowił sąd dla tego pozwanego 
kuratora w osobie p. adw. Holsztyńskiego z 
zastępstwem p. adw. Dworskiego i poleca 
pozwanemu, ażeby co do swej obrony z ku­
ratorem się porozumiał, lub innego pełno­
mocnika sądowi w czas przedstawił, inaczej 
skutki zaniedbania sam sobie przypisać bę­
dzie musiał.

Przemyśl 27 czerwca 1877.
(4003 3— 3) E d y k  Ł

L. 11141. O. k. sąd obwodowy w Tar­
nopolu oznajmia niniejszem, że równocześnie 
konknrs do całego, gdziekolwiek znajdujące­
go się ruchomego, jakoteż do nieruchomego, 
w krajach, gdzie postępowanie konkursowe
z 25 grudnia 1868 1. 1 z roku 1869 z. h.
u. p. jest obowiązującem, położonego mająt­
ku Leiby Pomeranz, złotnika w Tarnopolu 
otworzony został.

Do przeprowadzenia tego konkursu u- 
stanowiono komisarzem konkursowym c. k. 
radcę sądów krajowych Tupeca, a tymcza­
sowym zawiadowcą masy konkursowej adwo­
kata Dr. Jonasza Mantel.

Wszyscy, którzy do tej masy rozbioro­
wej jako konkursowi wierzyciele z swemi 
żądaniami wystąpić zamierzają, mają swoje 
wierzytelności, gdyby nawet o takowe spor 
był w toku, w przeciągu 60 dni, od dnia 
ogłoszenia tego edyktu począwszy, w tutej­
szym c. k. sądzie obwodowym za pośredni­
ctwem c. k. komisarza konkursowego lub 
bezpośrednio wedle przepisów postępowania 
konkursowego, celem zapobieżenia zagrożo­
nym tamże następstwom, zgłosić, a na ter­
minie 16 października 1877 o godz. 9 rano 
płynność i podstawę umieszczenia tych wie­
rzytelności wykazać.

Zgłoszonym wierzycielom, stawającym 
na ogólnym terminie, przysłużą prawo wy­
brać w miejsce tymczasowego zawiadowcy 
masy, tegoż zastępcy i członków wydziału
wierzycieli, tymczasowo urzędujących, inue 
osoby swego zaufania.

Tymczasowo wyznacza się termin do 
zatwierdzenia zamianowanego przez sąd za­
wiadowcy masy, lub ustanowienia innego za­
wiadowcy i tegoż zastępcy, jakoteż do wy­
boru tymczasowego wydziału wierzycieli, ua 
dzień 31 lipca 1877 o gdz. 9 przed połud­
niem, na którym to terminie wierzyciele ja­
wić się i dla wykazania swych pretensyi 
potrzebne dowody przedłożyć, mają.

Nareszcie wzywa się wierzycieli nie 
mieszkających w okręgu c. k. sądu tutejsze­
go, by wedle §. 111 u. k. pełnomocnika
mieszkającego w Tarnopolu celem doręczenia 
mu dalszych uchwał w tej sprawie oznaj­
mili, inaczej im bowiem na wniosek c. . 
komisarza konkursowego na ich koszt i nie­

bezpieczeństwo kurator z urzędu u stanowio­
nym będzie.

Dalsze ogłoszenia w toku tego postę­
powania konkursowego będą w dzienniku 
urzędowym „Gazety Lwowskiej" do wiado­
mości podawaue.

Tarnopol dnia 16 lipca 1877.
(-3748 3—3) E «1 y  k fc.

L. 13854. 0. k. sąd krajowy zawiada­
mia niniejszym edyktem p Wiktora Stawiń­
skiego, że przeciw niemu i innym wniósł p. 
Bohdan Batyński pod dniem 10 kwietnia 
1877 1. 9329 pozew o orzeczenie, że prawo 
żądania zapłaty sumy 3000 złp. zaintabu- 
lowanej najpierw w stanie biernym realności 
pod 1. 337 Dz. I. (daw. 1. 516 Gm. l'V.) w 
Krakowie w poz. 4 on., a następnie na % 
części licytacyjnej ceny kupna przeniesionej, 
zgasło przez przedawnienie, w załatwieniu 
którego pozwu uchwałą z dnia 13 kwietnia 
1877 do 1. 9329 do wniesienia obrony pi­

semnej termin dziewiędziesięcioduiowy wy­
znaczono.

Gdy miejsce pobytu pozwanego Wikto­
ra Stawińskiego wiadomem nie jest, przeto 
c. k. sąd w celu zastępowania go na koszt i 
niebezpieczeństwo jego tutejszego adw. Wil­
kosza z zastępstwem adw. Stycznia kurato­
rem nieobecnego ustanowił, z którym spór 
wytoczony według ustawy postępowauia są­
dowego w Galicyi obowiązującego, przepro­
wadzonym bedzie. " & F

Zaleca się zatem niniejszym edyktem 
pozwanemu, aby w zwyż oznaczonym czasie 
albo potrzebne dokumenta ustanowionemu 
dla niego zastępcy udzielił, lub innego o- 
brońcę sobie wybrał i o tom c. k. sadowi 
doniósł w ogóle zaś, aby wszelkich możeb­
nych do obrony środków prawnych użył, 
w razie bowiem przeciwnym wynikłe z za­
niedbania skutki sam sobie, przypisaćby musiał.

Kraków 8 czerwca 1877.

(3666 3—3) E <1 y k  t .
L. 4599. C k. sąd obwodowy w Zło­

czowie podaje niniejszem do wiadomości, iż 
wskutek uchwały c. k. sądu krajowego w 
Wiedniu z 8 maja 1877, 1. 34288, celem 
zaspokojenia wierzytelności uprzyw. austr. 
Banku narodowego w Wiedniu przeciw Fe­
lisowi Janowi dw. im. i Teodorze małż. Ozer- 
kawskim należącej się w sumie 24.164 zł. 47 c. 
wa. resztującego kapitału z 6°/0 odsetkami od 
31 styczuia 1876 bieżącemi, tudzież 6% odset­
ków zwłoki od czasu płatności, aż do dnia 
wypłaty obliczonych, nakonicc kosztów 28 
zł. 95 ct. i 95 zł. 19 et. w. a., przymuso­
wa sprzedaż publiczna dóbr Meteniów Ozer- 
kawskieh, własnością dłużników Felisa Jana 
dw. im. i Teodory małż. Gzerkawskich bę­
dących, na rzecz uprzyw. austr. Banku naro­
dowego rozpisaną została.

Licytacya rzeczonych dóbr odbędzie się 
w trzech  te r m in a c h ,  ua dniu 24  września, 
22 października i 19 listopada 1877, każdym 
razem o godzinie 10 przed południem wy­
znaczonych, w tutejszym c. k. sądzie obwo­
dowym "pod następu.jącemi warunkami:

1. Przedmiot licytaeyi stanowią dobra 
Meteniów Ozerkawskich wedle Dom. 507 
pag. 25 n. 1 haor. własnością Felisa Jana 
dw. im. i Teodory małż. Gzerkawskich bę­
dące, które ryczałtowo z wyłączeniom prawa 
do wynagrodzenia za zniesione powinności 
poddańcze i bez wszelkiej ewikeyi sprzeda­
ne będą.

2. Cenę wywołania stanowi wartość 
dóbr przy udzieleniu pożyczki według sta 
lutów Banku narodowego przyjęta w sumie
50.000 zł.

VF pierwszym i drugim terminie dobra 
te niżej ceny wywołania, w trzecim zas ni­
żej sumy 35.000 zł. w. a. nie będą sprze­
dane.

3. Każdy z licytujących winien przed 
rozpoczęciem licytaeyi dziesiątą część ceny 
wywołania mianowicie sumę 500 zł. bądź w 
gotówce, lub w książeczkach galic. kasy 
oszczędności, bądź w listach zastawnych gal. 
Towarzystwa kredytowego, lub austr. Banku
ltirodoWftfrA 4-iwrr t*t nhl i f ‘,h 7Tl —

licytacyjnej jako wadyuin zio/yc. 
Austryacki Bank narodowy od składa­

nia wadyum jest uwolniony.
Wadyum w gotówce złożone, nabywcy 

w cenę kupna obliczone, innym zaś licytan­
tom po ukończeniu licytaeyi zwrócone będzie.

4. Gdyby te dobra w pierwszych dwóch 
terminach nad lub za cenę wywołania, zaś 
w 3cim terminie nawet za sumę 35.000 zł. 
w. a. nie mogły być sprzedane, natenczas 
celem ułożenia ułatwiających warunków wy­
znacza się termin na dzień 20 listopada 1877 
o godzinie 10 przed południem z tom doło­
żeniem, iż niestawający na terminie wierzy­
ciele hipoteczni, jako do większości głosów 
stawających. przystępujący uważani będą.

Resztę warunków licytacyjnych jak nie­
mniej wyciąg tabularny przejrzeć można w 
tusądowej registraturze,

O _ czem zawiadamia się obie strony i 
wszystkich wierzycieli hipotecznych, a w szcze­
gólności tym wierzycielom, którzyby po wy­
daniu ekstraktu tabularnego, t. j. po 14 marca 
1877 do tabuli weszli, jak niemniej tym, 
którymby uchwała licytacyjna, lub też póź­
niejsza uchwała wcale nie,’ lub też w czasie 
należytym doręczoną być nie mogła oznajmia 
się niniejszem edyktem, że do zastępywania 
tychże ustanowiono kuratora w osobie adw. 
dr. Wateresiewieza z substytucyą adw. dr. 
Mijakowskiego, któremu uchwałę licytacyę 
rozpisującą doręcza się.

Złoczów dnia 9 czerwca 1877.

Oj t f t.
$ . 45/9. 9Sout f. f. ślrris = ©cridjte in 

Złoczów wirb f)iemit befanttt gemadit ban in 
Aolgr iBcfdjlufieg be§ f. !. 2anbeS^©crtditg in 
SBien bom 8 Sftat 1877 Q. 34288, tuirb jur 
gwrcinbrhtgung bor gorbmtttg ber priu. bfter. 
9hxtiottalbauf in 28tm gegen Feliks Joliaun 
Ozerkawski unb Theodora Czerkawska unb 
jw a r :

1 . bes aitSftefieitben ®arle$cns ffiapitafe. 
91efte§ pr. 24 164 fi. 47 fr. b. 28. fauimt 6% 
3infc.it bom o l Saitncr 1876;

2. ber bom iSetfciflStngc Pis titiu Rob' 
luugStage ber cinjclucn Sutereffenrotćn m  br= 
mljnenbeu 6°/0 2h>rpgśjiufnt;

3. brr beroits crwacfjfeueit unb petbmfp 
ten Sfofteu pr. 28 fl. 95 fr. mtb ber mit 95 fl. 
19 fr. ii. 28. beftimmten ©iefutionMofteu fo

k a w s k a  g d j o n g c n  © u t e s  M e t e n i ó w  C z e r k a -  
w s k i c h  p  © m t f t e n  b e r  p i t o .  b f t e r .  9 ł a t i o n a L  
b a n !  f j i o u u t  a t t S g e f d j r i e b c n .

©iefc fęcitbietljung roirb in brei Scrmi*
V!;11' ^  V1" 22 Oftober unb
19 jRobembcr 1877, jebemnal um 10 Ufjr 
2>briiuttags om ©tpe biefeś f. f. «rei^®erid)= 
tcS tu Złoczew rmter uadjftcljenbnt Suita* 
tionSbebmgungen borgcuontmeu werben

I. $>en ©egeuftaub ber geilbictbutig bib 
ben bte laitt Dom. 507 pag. 25 n. 1 ’haer. 
beit @l)eleutcn Feliks Johann ^w. 97. Ozerka­
wski unb Theodora Czerkawska geb. Sroko­
wska, gefjórigett im elpmaligett ZłoezowYr 
Srcife getegeneu ©itter Meteniów Gzerkawskich 
luetdje im fpaufclj unb 23ogen mit Shtgfdjlufj 
ber Urbarialcntfdjabigung unb opite ©rwiiljr* 
leiftitng berfauft werben.

II. 2ll§ 2titSrufśpreiS wirb ber, non ber 
prto. bfter. 3tationalbanf Lei ber 93efetoung 
jtntutenmafjig ermittelte 2Bertf) bon 50.000 fl.
b. 28. angenommen.

Sut erften unb ^weiten SEermnte werben 
biefe ©iłter nidjt ltnter bem 2lu§ruf§pretfe itn 
britten Genuine nidjt unter 35.00 0  fi. o. 28. 
berfauft werben.

III. 9Sor Seginn ber $eilbietf)ung pat 
jeber ftaufluftige 10% beż Stużruf^preifeg, t>. 
i- 5.000 fi. b. 28. im 23aaren, in Siidjeln ber 
gaiij. ©paarfaffe ober in jpfaitbbricfen ber 
galij. ftrebitanftalt, ober ber 9totiouafbanf, 
ober tu gatij. @ruitb=©nt(a[htug3*£)bltgattonett 
nad) bem lefjtcu .((ttrfe, a(§ SSabitnu ju  $iitt= 
bcit ber Sijitattongfomiffiou ju  ertegen, bon 
beffett (Srfage bte prib. bfter. 91attonaIbanf 
hefreit ift.

®a§ Sabium beż Erfłeperż, infoferrtc eś
im baaren ©elbe erlcgt ift, wirb in ben Staufs 
preiż eiugereepnet, unb in gci'id)tiid)c oertuap= 
rung genontnten, bagegen ben ubrigen ^tjttatt* 
ten nad) ©cenbigung ber fęietbietpung jurućL 
gefteilt.

IV. ©oUtcn biefe ©liter in ben erften 
jWei Serutiucu nidjt itber, ober um beu 9tng= 
rttfspreiż unb im 3ten iJerntine ntept etitmal 
um ben 93etrag bon 35.000 fi. b. SB. berfauft 
werben, alżbattu wirb jur ęflftcllitng ber cr= 
Ieid)ternbcn Sebingnngcn bie %|igTai)a nuf 
ben 20 9tobember 1877 um 10 Upr »orm it- 
tag§ mit bem S3eifiigen anBcraumt, bap bie 
nidjt erfdjieneuett §i)potpefargtanbtgcr ais ber 
©timmeumeprpeit ber ©rfdjeinenbcn bettretenb, 
werben angcfepen werben.

®ic ubrigen Sijitationżbebtngungcit, fo 
wie ber Sabularejtraft bet fetljubtetpeitben 
©iiter, fonitcit in ber piergertd)titd)cn 97egt= 
ftratur eingefepctt werben.

Siebon werben bcibc iEpcttc, fo wte 
fdmmtiićpe §ppbtefargiaubiger nerftdnbtgt, unb 
inSbefonbere atien jenen ©lattbtgern, weidje 
nad) bem 14 1877 aiż bem SIusfteL
iungżtage beż Sabulareidrafteż an bte ©ewapr 
foutinen foiiten, ober mcttpcit ber ScilbtetpungS* 
befdjeib, ober bte weitereu 23e)d)etbe entweber 
gar nid)t, ober nidjt redjtjeitig jugcftciit wer= 
ben fonnten, mit biefem ©bifte betannt gcge= 
ben, baż git beren SBertretung ber pierortige 
2ibw. Dr. Warteresiewicz mit ©ubftitntrung 
beż 2tbw. Dr. Mijakowski jutu kurator befteltt 
wttrbe, weidjem ber 23efd)cib ttber bie geiL 
bietpungżaitżfdjreibung jugefteiit wirb.

Złoczów ara 9 Suni 1877.

(4014 3—3) E <1 y  k t.
L. 2335. 0. k. sąd powiatowy w Soka­

lu rozpisuje w celu wydobycia wierzytelności 
Seliga Linskera w kwocie 720 zł. przymuso­
wy jawny przetarg realności włościańskiej 
Jacka Kowalczuka we wsi Tartakowie, pod
1. 54/8 położonej, karty hipotecznej niestano- 
wiącej, na 2650 zł. ocenionej na dni 4 
czerwca, 2 lipca i 2 sierpnia 1877 w gmachu 
sądowym zawsze od 10 godziny rano.

Protokoły opisania, ocenienia realności 
tej, tudzież warunki przetargu przejrzeć mo­
żna w tutejszej registraturze.

Sokal 27 marca 1877.
(3758 2— 3) Obwieszczenie.

L. 1450. Franka Kraśnickiego z Stry- 
jówki uznano jako marnotrawcę. Kuratorem u- 
stauowiono Antoniego Sokala z Stryjówki.

C. k. sąd powiatowy.
Zbaraż 3 marca 1877.

(3769 2—3) Obwieszczenie.
L. 6835. Aloizy Kozdruń z Tarnopola 

kapral (Unterjager) 30 batalionu strzelców 
zaginął w bitwie pod Konigsgriitz dnia 3 
lipca 1866. Wzywa się tedy wszystkich, któ­
rzyby o życiu tegoż lub o okolicznościach 
towarzyszących jego śmierci jakową wiado­
mość mieli, by o tern w przeciągu 3 miesię­
cy ustanowionemu dlań kuratorowi adw. Du- 
żowi Łuczukowskiemu w Tarnopolu donieśli.

Z c. k. miej. del. sądu.
Tarnopol dnia 14 czerwca 1877.

(3862 3—3) E *1 y k  t.
K. 4600. 0. k. sąd powiatowy w Ros­

sowie podaje do wiadomości, że celem ścią­
gnięcia pretensyi c. k. uprz. zakładu kredy­
towego włościańskiego w kwocie 100 złr., a 
względnie 93 złr. 76 ct. z pn., odbędzie się 
w zabudowaniu sądowem w dniach 16 sierp­
nia 1877, 13 września 1877 i 12 paździer­
nika 1877 każdym razem o 10 godzinie rano 
przymusowa sprzedaż realności pod 1. k. 
59— 375/376 w Kossowie położonej, Teodora 
Kotlarczuka własnej, pod nastepującerni wa­
runkami.

1. Cenę wywołania stanowi sądownie 
sprawdzona wartość realności rzeczonej w 
kwocie 300 złr.

2. Zakład wynosi 30 złr.
3. Resztę warunków można przejrzeć 

w registraturze.
C. k. sąd powiatowy.

Kossów, 31 marca 1877.
(3735 3—3) E <1 y k  t.

L. 1147. G. k. sąd powiatowy jako
instaneya tabularna, wzywa nieznanego z ży­
cia i pobytu Tobiasza Bloch, względnie tegoż 
prawonabywcy, ażeby swoje pretensye do 
sumy 489 złr. 40 kr. m. k. na podstawie 
rewersu ś. p. Lobia Margulisa ddto. 18 mar­
ca 1824 jak lib. haer. II, fol. 28 zapisanego, 
w stanie dłużnym realności w Żmigrodzie 
pod 1. k. 16 położonej, jak Dom. Tom II 
fol. 100, 101 n. poz. 1, fol 119 i 156 poz! 
7, 8, obecnie własność Herscha Margulisa 
stanowiącej, na rzecz Tobiasza Bloch, jak n. 
3 on. zahipotekowanej — w przeciągu roku 
najdalej do 21 czerwca 1878 r. — zgłosili, 
ileże po upływie tego terminu, na żądanie 
Herscha Margulisa amortyzacya tej intabula- 
cyi dozwoloną będzie.

Żmigród, dnia 21 kwietnia 1877.
(3704 3— 3) E d  y  l t  t .

L. 35068. C. k. sąd krajowy jako han­
dlowy we Lwowie uwiadamia niniejszem 
z miejsca pobytu nieznanego p. Achillesa 
Rodie de Berlinenkampf, iż dnia 1 lipca 1877 
wniósł przeciw niemu galic. Bank kredytowy
we Lwowie prośbę do 1. 85068, o wydanie 
nakazu zapłaty sumy wekslowej 1400 złr. 
w. a., i że w skutek tego równoczesną u- 
chwałą sąd ustanowił dla niego kuratora 
dla zastępywania go w tej sprawie, w osobie 
p. adwokata dr. Góreckiego z substytucyą 
p. adwokata dr. Nurkowskiego, do których 
pozwany lub bezpośrednio do sądu, celem 
obrony owych praw zgłosić się ma, gdyż 
inaczej złe skutki sam sobie przypisze.

Lwów, dnia 2 lipea 1877.
(3725 3— 3) E d y k  t.

L. 1464. C. k. sąd powiatowy w W i­
śniczu podaje do publicznej wiadomości, że 
na zaspokojenie c. k. uprzyw. Zakładowi kre­
dytowemu włościańskiemu we Lwowie nale­
żącego się kapitału 479 złr. 60 ct. w. a. z pn. 
odbędzie się w tutejszym sądzie powiatowym 
w trzech terminach, a to: dnia 8 sierpnia 
1877, dnia 12. września 1877 i dnia 17 pa­
ździernika 1877 r., każdym razem o godzinie 
10 rano egzekucyjna publiczna sprzedaż re­
alności pod 1. k. 66 w Lipnicy górnej poło 
żonej, dłużnika Bartłomieja Przybvłki w łi 
snej, a ciała tabularnego nie mającej.

Cenę wywołania stanowi cena szacun- 
kowa w W i e  900 złr., zakład kwotę ?0

W h ,®eszta warunków przejrzaną być może 
w tutejszo-sądowym zbiorze aktów.

Wiśnicz, dnia 10 kwietnia 1877.
(3411 3 - 3 )  E  d y k t .

L. 6131. C. k. wyższy sąd krajowy we 
l/wowie podaje do wiadomości, że w skutek 
edyktu tutejszosądowego z dnia 29 marca



'8
1876 do 1. 6131 otwarto nowe księgi grun­
towe:

I. Dla majętności tabularnych:
a) Lelechówka w okręgu c. k. sądu powia­

towego w Janowie,
b) Bojanice w okręgu bełzkiego c. k. są­

du powiatowogo,
c) Przemiwółki,
d) Udnów i
e) Mohylany w okręgu kulikowskiego c. k. 

sądu powiatowego,
f) Parypsy w okręgu niemirowskiego,
g) Siedliska w okręgu rawskiego,
h) Opulsko w okręgu sokalskiego c. k. sądu 

powiatowego położonych.
II. Dla posiadłości mniejszych, w gminach 

katastralnych:
a) Lelechówka, podlegających janowskiemu 

c. k. sądowi powiatowemu,
b) Bojanice, podlegających bełzkiemu c. k. 

sądowi powiatowemu,
c) Przemiwółki,
d) Udnów i
e) Mohylany, podlegających kulikowskiemu 

c. k. sądowi powiatowemu,
f) Parypsy, podlegających niemirowskiemu,
g) Siedliska, rawskiemu,
h) Opulsko, sokalskiemu i
i) Lihocze, lubaczowskiemu c. k. sądowi 

powiatowemu jako instancyi realnej,
i że wyznaczony pomienionym edyktem ter­
min do zgłoszenia praw rzeczonych, odno­
szących się do nieruchomości nowemi księ­
gami gruntowemi objętych, z dniem 1 czerwca
1877 upłynął.

Wzywa się zatem wszystkich, którzy 
przez istnienie lub hipoteczny stopień pier­
wszeństwa jakiego wpisu w rzeczonych księ­
gach na zasadzie §. 7 lit. b) ustawy z dnia 
25 lipca 1871 nr. 96 Dz. u. p. uskutecznio­
nego w prawach swych uważają się za po­
krzywdzonych, ażeby swe zarzuty najdalej 
do dnia 1 kwietnia 1878, a to, co do maję­
tności tabularnych pod I, lit. a, b, c. d, e, 
f, g, h, w c. k. sądzie krajowym we Lwowie, 
zaś co do posiadłości pod II. poszczególnio- 
nych, w dotyczącym c. k. sądzie powiatowym 
zgłosili, gdyż inaczej wpisy te nabędą skutku 
wpisów hipotecznych.

Ostrzega się, iż termin powyższy nie 
może być ani przedłużonym, ani też z po­
wodu zaniedbania do pierwotnego stanu przy­
wróconym.

Lwów, dnia 6 czerwca 1877.
(3412 3— 3) E  d  y  k  t .

L. 11297. C. k. wyższy sąd krajowy 
podaje do wiadomości, że projekt nowych 
ksiąg gruntowych, według ustawy z 20 mar­
ca 1874 nr. 29 Dz. ust. kraj., wygotowany 
dla następujących posiadłości tabularnych i 
gminnych od 1 sierpnia 1877 za nową księ­
gę gruntową uważanym być ma. |

I I. Dla majętności tabularnych:
! 1. Doroszów mały, w okręgu kulikow­

skiego c. k. sądu powiatowego.
2. Miłków, w okręgu lubaczowskiego 

c. k. sąctu powiatowego.
3. Kędzierzawce, w okręgu buskiego c. 

k. sądu powiatowego.
4. Poltew, w okręgu gliniańskiego c. k. 

sądu powiatowego.
5. Żelechów mały, w okręgu kamione- 

ckiego c. k. sądu powiatowego.
6. Toustogłowy,
.7. Jarczowce i
8. M am iłów ka, w okręgu Zborowskiego 

c. k. sądu pow iatowego.
9. Potutory i
10. Żołnówka, wT okręgu brzeżańskiego 

c. k. sądu powiatowego.
11. Wołoszczyzna, w okręgu bobreckie- 

go c. k. sądu powiatowego.
12. Popławniki, w okręgu bursztyńskie- 

go c. k. sądu powiatowego.
13. Czupernosów, w okręgu przemy- 

ślańskiego c k. sądu powiatowego.
14. Puków , w okręgu rohatyńsk iego  c. 

k. sądu pow iatowego.
15. Poznanka hetmańska, w okręgu 

grzymałowskiego c. k. sądu powiatowego
16. Załawie, w okręgu trembowelskiego 

c. k. sądu powiatowego.
17. Uwisła i
18. Celejów, w okręgu kopeczynieckiego 

c. k. sądu powiatowego.
19. Pyszkowce, w okręgu jazłowiec- 

kiego c. k. sądu powiatowego.
20. Maynicz, w okręgu łąckiego c. k. 

sądu powiatowego.
21. Machliniec, w okręgu stryjskiego 

c. k. sąou powiatowego.
22. Janówka i Jasienowice.
23. czyli Jasienówka, w okręgu rożnia- 

towskiego c. k. sądu powiatowego.
24. Walawa, w okręgu przemyskiego 

m. dcl. c. k. sądu powiatowego.
25. Dunko w ce i
26. Michałówka, w okręgu radymiań- 

skiego c. k. sądu powiatowego.
27 Nowosiółki baligrodzkie, w okręgu 

baligrodzkiego c. k. sądu powiatowego.
28. Glinne, w okręgu liskiego c. k. 

sądu powiatowego położonych.

II. Dla posiadłości mniejszych w gminach 
katastralnych:

1. Doroszów m ały, podlegających ku li­
kow skiem u c. k. sądow i pow iatow em u.

2. Mikłów, podlegających lubaczowskie­
mu c. k. sądowi powiatowemu.

3. Kiędzierzawce, podlegających buskie­
mu c. k. sądowi powiatowemu.

4. Poltew, podlegających gliniańskiemu 
c. k. sądowi powiatowemu.

5. Żelechów mały, podlegających ka- 
mioneekiemu c. k. sądowi powiatowemu.

6. Toustogłowy,
7. Jarczowce i
8. Maniłówka, podlegających Zborow­

skiemu c. k. sądow i,pow ia tow em u.
9. Potutory z Żołnówka, podlegających 

brzeżańskiemu c. k. sądowi powiatowemu.
10. Wołoszczyzna, podlegających bo- 

breckiemu c. k. sądowi powiatowemu.
11. Popławniki, podlegających bursztyń- 

skiemu c. k. sądowi powiatowemu.
12. Gzupernosów, podlegających prze- 

myślańskiemu c. k. sądowi powiatowemu.
13. Puków, podlegających rohatyńskie- 

mu c. k. sądowi powiatowemu.
14. Poznanka hetmańska, podlegają­

cych grzymałowskiemu c. k. sądowi powia­
towemu.

15. Załawie, podlegająaych trembowel- 
skiemu c. k. sądowi powiatowemu.

16. Uwisła i
17. Celejów, podlegających kopyczy- 

nieckiemu c. k. sądowi powiatowemu.
18. Pyszkowce, podlegających jazło- 

wieckiemu c. k. sądowi powiatowemu.
19. Maynicz, podlegających łąckiemu 

c. k. sądowi powiatowemu.
20. Machliniec, podlegających stryjskie- 

mu c. k. sądowi powiatowemu.
21. Janówka i
22. Jasienowice, podlegających rożnia- 

towskiemu e. k. sądowi powiatowemu.
23. Walawa,
24. Dunkowiczki, podlegających prze­

myskiemu c. k. sądowi powiatowemu m. d.
25. Duńkowice z Michalówką, podlega­

jących radymiańskiemu c. k. sądowi powia­
towemu.

26. Nowosiółki baligrodzkie, podlegają­
cych baligrodzkiemu c. k. sądowi powia­
towemu.

27. Glinne, podlegających liskiemu c. 
k. sądowi powiatowemu jako instancyi realnej.

Sporządzony projekt dotyczących ksiąg 
przejrzanym być może, a to dla posiadłości 
tabularnych pod 1. 1. 1, 2 w tabuli c. k. są­
du krajowego we Lwowie, pod 1. 3 do 14 w 
urzędzie hipotecznym c. k. sądu obwodowe­
go w Złoczowie, pod I. 15 do 19 w urzędzie 
hipotecznym c. k. sądu obwodowego w 
w Tarnopolu, pod I. 20 do 23 w urzę­
dzie hipotecznym c. k. sądu obwodowego 
w Samborze, a pod I. 24 do 28 w urzędzie 
hipotecznym c. k. sądu obwodowego w Prze­
myślu, zaś dla posiadłości pod II. poszcze- 
gólnionych w biurze dotyczącego c. k. sę­
dziego powiatowego.

Od dnia wyżej wspomnionego wszelkie 
nowe prawa, czy to własności, czy zastawu, 
czy jakiebądź inne prawa hipoteczne, odno­
szące się do nieruchomości księgą gruntową 
objętej, jedynie przez wpisanie do tej księgi 
nabyte, ograniczone, na innych przeniesione 
lub uchylone być mogą.

Zarazem wzywa c. k. wyższy są I  kra­
jowy wszystkich, którzyby:

1. na podstawie jakiego prawa przed dniem 
otwarcia tych nowych ksiąg nabytego, 
domagali się jakiej zmiany wpisów hipo­
tecznych, odnoszących się do stosunków 
własności lub posiadania, a to bez ró­
żnicy, czyby ta zmiana przez dopisanie, 
odpisanie lub przepisanie, przez sprosto­
wanie oznaczenia nieruchomości lub po­
łączenia ciał hipotecznych, lub w jnki- 
bądź inny sposób nastąpić miała;

2. już przed dniem otwarcia tych nowych ksiąg 
hipotecznych nabyli do jakiej nieruchomo­
ści wpisanej w te księgi lub do jej części 
jakie prawo zastawu, służebności lub w 
ogóle jakie inne prawa do wpisu hipo­
tecznego przydatne, o ile te prawa jako 
do dawnego stanu biernego należące wpi­
sane być mają, a już przy założeniu no­
wej księgi gruntowej tamże wpisane nie 
zostały, ażeby z temi prawami zgłosili 
się, a to co do majętności tabularnych 
wyżej wymienionych pod I. 1. 1, 2 do
c. k. sądu krajowego we Lwowie, pod
I. 1. 3 do 14 do c. k. sądu obwodowego 
w Złoczowie, pod I. 1. 15 do 19 do c. 
k. sądu obwodowego w Tarnopolu, pod
I. 1. 20 do 23 do c. k. sądu obwodo­
wego w Samborze, a pod I. 1. 24 do 
28 do c. k. sądu obwodowego w Prze­
myślu, zaś co do posiadłości wyżej pod
II. poszczególnionych, do dotyczących c. 
k. sądów powiatowych najdalej do dnia 
1 sierpnia 1878, gdyż w przeciwnym 
razie utracą prawo do poszukiwania zgło­
sić się mającej pretensyi przeciw osobom, 
które na mocy niezaprzeczonych wpisów 
w nowej księdze zawartych, prawa h i­
poteczne w dobrej wierze nabędą.
Od obowiązku zgłoszenia się w tym 

terminie z pomienionemi prawami lub rosz­
czeniami nie uwalnia okoliczność, iż zgłosić 
się mające prawo było już zapisane w da­
wniejszej księdze hipotecznej, w miejsce któ­
rej nowa księga wstępuje, lub że było wia­
dome, z jakiej rezolucyi sądowej lub jest 
przedmiotem dochodzenia w skutek podania 
przed sąd wniesionego.

Termin powyższy nie może być ani 
przedłużonym, ani też w razie zaniedbania 
go, do pierwotnego stanu przywróconym.

Lwów dnia 6 czerwca 1877.

D o n i e s i e n i a  p r y w a tn e .

Już znany z taniości, rzetelności X * " n  w e  J L w r o ^ w i e ,
I dobirych towarów, handel ^  ^  W  obok hotelu  W arszawskiego, — poleca:

C eylou ,  p i ę k n e ,  d u ż e ,  Moccę arabską p r a w d z i w ą ,  i p r a w d z i w ą  Jawę z ło tą , niemniej i tańsze gatunki, ręcząc za smak czysty. 
■ ■ «*■ a* **-» 0 y r C hińskie i rossyjskie zjednały sobie już wziętość ! Pół kilo złr. 1.60 cnt. — złr. 2 — złr. 3 — złr. 4.

W i n u  Węgierskie, Austryackie, Styryjskie, Reńskie, Francuskie i deserowe — około 50 gatunków — butelka od 55 ct. do złr. 6.
angielsk i. H *** b u telk ow e : Schwechackie, Pilzneńskie i Krasiczyńskie. (3761 8— ?)

' i i C a ,  i s i y  i  Ł i l Ł - w o n r y "  z fabryk: Łańcuckiej, Bilskiej i Tropawskiej i zagranicznych.
W sze lk ie  artyk u ły  kuchenn e, w c h o d zą ce  w  sk ła d  handlu  korzennego, w y b o r o w e  a najtaniej.

I W o d L y "  i  * a < ‘  z zaręczeniem prawdziwości i świeżości sprzedaję w handlu i rozsyłam koleją lub pocztą, jak najstaranniej opakowane.
Zamówienia od zł. 50, posyłam  franko do każdej stacyi kolei galicy jsk ich , nie licząc również za opakowanie. Przesyłki pocztą za zaliczką uskuteczniam najsumienniej 

czasowe zaufanie i względy Szanownym P  T. kupującym  tak  w mieście jak  i na prowincyi, polecam się takowym nadal. Z  poważaniem  G ustaw  K a z im ie r z  N ow i
odwrotnie. — Dziękując za dotycli- 

N o w ick i.

L. 9472. (3763 3—4)

Ogłoszenie.
Rozpisuje się licytację przez oferty 

na dostawę s z p i ta lo % v i p o w s z e ­
c h n e m u  w e  L t e o w i e  w 1878 
roku, d r z e w a  o p a ł o w e g o , w 
przybliżeniu następującą ilość metrów 
sześciennych:

a) b u k o w e g o  2 8 0 0 ,
b) b r z o z o tu e g o  8 0 0 ,
c) s o s n o w e g o  5 0 0 .
Drzewo będzie dostawianem do

szpitala w ilościach i w czasie przez 
zarząd szpitala oznaczonych.

Bliższe objaśnienia udzielać będzie 
Zarząd szpitala, gdzie można przejrzeć 
warunki, na podstawie których kon­
trakt zawartym zostanie.

Oferty opieczętowane i nieżycie 
ostemplowane, przy dołączenia wa­
dyum 5°/0 od całej rocznej dostawy, 
składać należy na ręce Dyrekcyi szpi­
tala do dnia 6 sierpnia 1877.

W dniu zaś następnym, t. j. 7 
sierpnia o godzinie 10 z rana, w kan- 
celaryi Dyrekcyi szpitala odbędzie się 
otworzenie ofert.

Do kontraktu wymaganą będzie 
kaucya w wysokości 10°/o od całej 
rocznej dostawy.

Dyrekcya szpitala powszechnego

W e  Lwowie, dnia 6 lipca 1877.
Br. Głowacki.

Aparat G o B l i i i
mało używany, jest na sprzedaż wraz 
z kufami do ośmiu tysięcy garncy. 
Odstawionym być może do stacyi ko­

lejowej Halicz.
Bliższa wiadomość: poczta Horożanka, 

właściciel gorzelni w miejscu.
(4025 1 - 3 )

Nakładem X. 0. Hołyńskiego  
(Lwów, plac Kapitulny 1. 7), 

w y s z ła  z d ru k u :

F I Ł O T E A
(4023 1—3) czyli .

D R O G t A  D O  P O B O Ż N O Ś C I
ś w.  F ranciszka Salezyusza,

podług tłumaczenia śp. Jes. A . Jełowickiego.
W  wydaniu niniejszem opuszczone są u- 

stępy i wyrażenia, które w czasie, gdy to dzieło 
było wydane (r. 1608), dla wyjaśnienia rzeczy 
były potrzebne, dziś zaś z wielu miar są nie­
właściwe i niestosowne. Dziełko to zatem W. 
duszpasterze i szan. matki najbezpieczniej dać 
mogą do rąk młodzieży.

Cena 1 egz. w 16 (str. 466) 1 złr.
Nabyć można u wydawcy, tudzież w księ­

garniach: we Lwowie u pp. Seyfartlia i Czaj­
kowskiego, w Krakowie u p. Krzyżanowskiego.

L. 102/Pr. (3891 2 - 3 )

Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia o p r ó ż n i o n e j  
przy Magistracie Krakowskim posady 
Adjunkta z płacą złr. 1000 i dodatkiem 
służbowym 200 złr. w. a. rocznie, 
rozpisuje się niniejszem konkurs do 
dnia 81 sierpnia 1877 r. trwający.

Ubiegający się o tę posadę mają 
w podaniach do Rady miejskiej wy­
stosowanych skreślić-bieg życia i do 
takowych dołączyć: metrykę urodzenia, 
świadectwa z odbytych nauk prawni­
czych, ze złożonych egzaminów pra­
ktycznych dla urzędników administra­
cyjnych przepisanych, nakoniec z wpra­
wy urzędniczej w służbie rządowej, 
krajowej lub gminnej nabytej.

Kandydaci spokrewnieni lub spo­
winowaceni z urzędnikami Magistratu, 
mają wykazać stopień pokrewieństwa 
lub powinowactwa.
Z Prezydyum Magistratu m, Krakowa

dnia 11 lipca 1877.
I ) r .  Z y b l i k i e t c i c z .

Prawdziwy

Szmirgel
do polerowania, w różnych grubościach; 
płótno Nzmirgłowe, papier 

szmirglowy i szklany,
poleca po najumiarkowańszej cenie

0. T. WJNCKLER, we Lwowie.
________________________________________(4045 1 - 3 )

Z drukarni W. Łozińskiego, przy ulicy Czarneckiego, w domu p. Wernera, pod 1. 12.


